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Podając na dniu 7 stycznia ważniejsze 
pozycye taryfy rossyjskiej, która od trzech 
dni w Królestwie Polskiem poczyna obowią­
zywać , nieśmieliśmy wydać wyroku : stracili 
lub zyskają na tej przemianie celniejsze ga­
łę z ie 'prod ukcyi? lecz że widzieliśmy, iż po­
łączenie cłowe Rossyi z Królestwem, w tern 
ostatniem ważniejszych gałęzi zmieni dotych­
czasowy kierunek, i albo im nowe otworzy 
miejsce odbytu, albo też wyrobami ogromne­
go Cesarstwa przygniecie; wnieśliśmy zt^d, 
że dzień 13 stycznia będzie epok^ w sto­
sunkach handlowych, przemysłowych i go­
spodarskich Królestwa, od których jednych 
wzrost, drugich upadek datować się pocznie. 
Już korespondent nasz Warszawski wymie­
nił kilka punktów, w których takiego prze­
obrażenia oczekiwać należy; bliżej znające­
mu stosunki miejscowe zostawiamy pole bar­
dziej szczegółowego przeglądu owych prze­
mian, które opowiada; my zaś chc^c czytel­
nikom podać pewne data, już z natury swo­
jej ciekawe, jako odnoszące się do kraju, 
który nas tak mocno obchodzi, już też, że 
stawiając obraz ruchu produkcyjnego i kon- 
sumcyjnego w Królestwie, za pewną, pod­
stawę do ocenienia taryfy rossyjskiej posłu­
żyć one mogą, korzystamy z sprawozdania 
p Hein-Valdor jen. c. k. konsula w W ar­
szawie , i wyjmujemy z niego następne cyfry 
stan handlu i przemysłu w Królestwie Pol­
skiem w r. 1849 przedstawiające. Jeżeli 
podobną statystykę uda nam się później po­
zyskać na r. 1850, tablice te będą nalepszą 
miarą w porównaniu z tablicami z r. 1851  
i następnych, jak dalece pomyślne lub fatalne 
dzisiejsze połączenie wywołało rezultaty.

W  ogólności w r. 1849 handel z zagra­
nicą bvł następujący.

Przywóz podniósł się dow artości 8 ,303,562 r. s.
W y w ó z ............................................  7 ,683,517 „

Razem

Natomiast w r. 1848:
15,987,079 r .s .

Przywóz w y n o s i ł ......................... 6 ,788,577 r. s.
W y w ó z .........................................  5 ,183,374 „

Razem . . 11,971,951 „
Przewyźka na korzyść roku 1849 4 ,015,128 „
z tej zaś przypada na dowóz . 1,514,985 „

„ wywóz . 2 ,500,143 „
Różnica między pierwszym a dru­

gim w r. 1648 ....................  1,605,203 r. s.
Różnica zaś w r. 1849 mimo zna­

cznego zwiększenia się przy­
wozu już  tylko wynosiła . . 620,045 r. r.

Przejdźmy teraz pojedyńczo kraje pogra­
niczne, z któremi Królestwo prowadzi han­
del, a naprzód:

Handel z  Rossya. 
Rok 1849

p rzy w ó z .....................  2,740,849
W y w ó z ..........................  1 ,125,829

Razem

1848.
2,585,534
1,029,322

Przywóz  
W yw óz  

Razem

Rok 1849 
. 4 ,295,964 
. 6 ,208,428

1848
3,303,091
3,943,446

r- s.

r. s.

33

33

35

r. s.

3,866,678 3,614,856
Z  p o ró w n a n ia  o b u  la t ,  w y k a z u je  s ię  w z ro s t  

n a  k o r z y ś ć  o s ta tn ie g o  o 25 1 ,8 2 2  r s . ,  z  k tó ­
ry c h  153 ,315  o d p a d a  n a  p r z y w ó z  a  96,507  
r s .  n a  w y w ó z . Z  p rz y w o z o w y c h  a r ty k u łó w  
n a jc e ln ie js z e  s ą  p o d  w z g lę d e m  o g ó ln e j do ­
w o z o w e j w a r t o ś c i :

B y d ło ...............................................619,150
Ł ó j, słonina itd .........................  423,732
H e r b a t a .......................................  258,874
F u t r a ............................................  149,906
Z b o ż e ............................................  136,239
K o n ie ...............................................118,785
S k ó ry ............................................  85,324
Ryby i K a w io r ......................... 83,403
W yroby tytuniowe . . . .  82,756 
N a b i a ł ............................................44 ,140

W  p o ró w n a n iu  d o w o z u  z  r .  1 8 4 8 , p o d ­
n io s ł a  s ię  j e g o  w a r to ś ć  w  n a s tę p u ją c y c h  a r ­
ty k u ła c h  :

Herbata o . . . ' .........................91,773
Fój etc. o ....................................... 63,811
Tytuń o ........................................ 22,009
Ryby i Kawior o .........................19,725

Z m n ie j s z y ła  s ię  z a ś :
W  zbożu o ..............................  266,956
W  bydle „ .................................. 85,120
W  f u t r a c h , , .............................. 51,606 „
W  k o n ia c h , , .............................. 42,887 „
W  nabiale „ .............................. 12,245 „

G łó w n y m i p rz e d m io ta m i h a n d lu  w y w o z o ­
w e g o  z  P o ls k i  do R o s s y i ,  s ą  n a s tę p u ją c e :

W ełna surowa i wyroby wełn. 353,362 r. s. 
Metale nieprzerobione . . . 160,931 „
Towary m e ta lo w e .................... 156,686 „
Towary galanteryjne . . . .  123,605 „
C y n k ............................................  102,939 „
P a p i e r .......................................  36,846 „
Świece s ta c ry n o w e .................... 31,044 „
Produkta chemiczne . . . .  20,141
P o w o z y .........................• • • 17,983
S k ó ry .................................................15,606
W łosy ludzkie i tychże wyroby 13,046
S z k ło .................................................12,656
W yroby drewniane . • • • 4 4 ?994 
Zboże .......................................  5,341

r. s.

33

33

33

33

35

W  porównaniu wywozu z r. 1 8 4 8 , pod­
niosła się jego wartość w następujących ar­
tykułach :

Metale o .............................• •
50,557
46,866
11,248

r. s.

Towary galanteryjne . • •
C y n k ...................................... •
Świece slarynow e . . • •

Zmniejszyła się zaś:
W  w ełnie itd. . . . • ■
W  powozach . . . . • •
W  z b o ż u ........................• •
W  w łosach . . . . • •
W  produktach chemicznych

Obaczmy teraz jaki był handel z  Prusami.

2,346
7,667

22,727
7,470
3,620

10,504,392 7,246,587 „  _
Z p o r ó w n a n ia  o b u  ty c h  d w ó c h  l a t ,  p o w ię ­

k s z y ł  s ię  h a n d e l w  ro k u  o s ta tn im , i to :
W  przywozie o ....................  992,873 r. s.
W  wywozie o ....................  2 ,264,982 „

Razem . . 3 ,257,855 „ 
B i la n s  z a te m  m ię d z y  p rz y w o z e m  a  w y w o ­

z e m ,  o k a z a ł  s ie  n a  k o r z y ś ć  o s ta tn ie g o  o 
1 ,272,109 r s .

G łó w n e m i p rz e d m io ta m i h a n d lu  w y w o z o ­
w e g o  z  P o ls k i  do  P r u s ,  s ą  n a s tę p u ją c e

Z b o ż e ........................................ 2 ,961,204 r. s.
W e ł n a ................................... 769,993
C y n k ........................................ 650,962
D r z e w o ................................... 133,666
Drzewo przerabiane . . . 374,673
Nasienia o l e j n e ...................  372,178
Bydło  .........................................216,038

W  p o ró w n a n iu  w y w o z u  z  r .  1848, p o d ­
n io s ła  s ię  j e g o  w a r to ś ć  w  n a s tę p u ją c y c h  a r ­
ty k u ła c h  :

W  zbożu o . . . . . .  1 ,072,540 r. s.
W  w ełnie o ......................... 294,928 „
W  drzewie o ......................... 59,172 „
W  towarach drewnianych . 43 ,435 „

W y w ó z  z a ś  b y d ł a  r z e z a ln e g o  w  c ią g u  
r. 1849, z m n ie j s z y ł  s ię  o z n a c z n ą  s u m m ę ,

33

33

33

33

o 107,955 rs.
przywo- 
r. 1849,

G ło 'w n e m i p rz e d m io ta m i h a n d lu  
z o w e g o  z  P i  us do  P o ls k i  w  c ią g u  
o k a z a ł y  s ię  n a s tę p u ją c e :

W yroby je d w a b n e .....................  378,575 r s .
N p o j e .........................................  363,996 „
Przędza baw ełniana . . . .  349,128 „
Bawełna s u r o w a .....................  335,393 „
Towary lniane i konopne . 242,999 „
R y b y .............................................  226,928 „
Farby ......................................... 226,544 „
C u k i e r .........................................  214,445 „
K o rz e n i .........................................  211,470 „
W yroby w e łn ia n e ........................ 194,719 „
Metale s u r o w e ........................... 164,775 „
Jedwab p rz ę d z o n y ...................... 147,007 „
Przędza w e łn ia n a ....................  104,682
Towary m e ta le ........................... 101,789
W yroby baw ełniane . . . .  104,485
Kawa  ..........................................  90,526

W  p o ró w n a n iu  p r z y w o z u  z  r .  1848, p o d ­
n io s ł a  s ię  j e g o  w a r to ś ć  w  n a s tę p u ją c y c h  a r ­
ty k u ła c h  :

W  metalach surowych o . . 98,415
W  korzeniach  ..........................  96,445
W  baw ełnie surow ej . . . .  96,062
W  towarach jedwabnych . . 91,575
W  r y b a c h ................................... 75,899

P rz e c iw n ie  z a ś  z m n ie j s z y ła  s i ę :
W  przędzy baw ełnianej • • 64,439
W  c u k r z e ..................................  24 ,858
W  wyrobach wełnianych . . 11,055

H andel z  Austryą.
1849 *1848

Przywóz . . . 1,266,749 899,852
W ywóz . • • 359 ,960  210,606

W i d z im y  w ię c ,  ż e  c h o c ia ż  z  A u s t r y ą  ru ch  
h a n d lo w y  w  p o ró w n a n iu  z  innem i k ra ja m i, 
n a jm n ie j s ię  p o w ię k s z y ł ,  z a c h o d z i je d n a k ż e  
p r z e w y ź k a  n a  k o r z y ś ć  r .  1849 i to :

W  przywozie o .........................  366,797 r  s.
W  wywozie o ......................... 139,354 „

Razem o . . 506,151 „ 
A a jw a ż n ie js z e m i  p rz e d m io ta m i h a n d lu  p r z y ­

w o z o w e g o  , o k a z a ł y  s ię  być w  ro k u  1849  
n a s tę p u ją c e  :

S ó l ..............................
Napoje .
Owoce .
Towary m etalowe . j j 
Metale snrow e . . .  ’ 45  (‘17
Nasienia olejne . . j j 3g’
Przędza bawełniana . .
K o r z e n i e ................................... 27 ,046
Cukier . . .  .................... 22,675
Tow’ary aptekarskie . . . .  20 ,880
Przędza s u r o w a ...................  16,456 „

A  z a ś  h a n d lu  w y w o z o w e g o  do A u s t r y i :
Z b o ż e ................................. • .2 3 1 ,0 1 5  r . s .V )
W e ł n a ........................................  39,584 „
Len i k o n o p ie .........................41,167 „

W a r t o ś ć

433,362 
270,895 

. 180,676 

. 46,706 
,617 
,721 

39 ,700

r. s.
33

33

33

33
33

H andel wewnętrzny. Wartość towarów 
sprzedawanych na targach krajowych, o ile 
one mogą ulegać kontroli skarbowej, wynosi 
6 ,8 6 2 ,8 7 7  rs. w pi-zywozie, a 3 ,54 7 ,8 0 9  
w sprzedaży. W  r. 1848 przywóz wart był 
7 ,8 0 6 ,1 5 4  rs., sprzedaż zaś 4 ,1 7 3 ,4 1 6  rs.; 
w ostatnim więc roku okazało się zmniej­
szenie w przywozie o 9 4 3 ,2 7 7  rs., w sprze­
daży o 625 ,805 . Przechodzimy teraz do 
stanu fabrykacyi i rzemiosł w Królestwie 
Polskiem  w r. 1849.

33

V
33

r, s.

r. s.

Dzisiejsze posiedzenie Rady Miejskiej po­
święcone było, równie jak poprzedzające, roz­
biorowi projektu pożyczki rządowej przez de­
legowanych do Wiednia ułożonego. Główne 
zasady projektu, a między temi zamiar spła­
cenia wierzytelności, ciążących na ruderach 
za pomocą puszczenia w obieg 4-procento- 
wych listów zastawnych przez Towarzystwo 
kredytowe miejskie z pogorzelców złożone, 
na silny natrafiły opór i po siedmio-godzin- 
nych rozprawach projekt ten odrzucony zo­
stał. Wnioski i poprawki do projektu W y ­
działu skarbowego Rady, odesłane do tegoż 
zostały; a po stracie tyle drogiego czasu 
oczekiwać należy ną wypracowanie nowego 
projektu. Przy obradach o gwarancyi pożyczki 
przez gm inę, starozakonni Radzcy złożyli 
zastrzeżenie, iż gwarancyę tę przyjąć mogą 
jedynie w razie nieoddzielenia Kazimierza od 
gminy krakowskiej przy mającej nastąpić

*) Summa ta wydaje nam się za niską, prosimy 
czytelnika, aby zechciał ją  porównać Cw braku in­
nych dat statystycznych) z cyframi zamieszczonemi 
w artykule naszym z d. 12 marca r. z.

» WSPOSPilEli Fr. IW.
(z Przeglądu Pozn.)

(D okończenie.)

Kilka chwil jeszcze mówiono o różnych czynach 
waleczności w tejże w ojnie, to o zręcznem  ukra­
dzeniu nocnem nieprzyjacielskiego jenera ła  całem 
zasłonionego wojskiem; to o owej m arkietance 2go 
pułku piechoty, co z bronią w ręku szturm ując z in­
nymi do Zamościa, w °b ec W0Jsk a  krzyżem wojsko­
wym ozdobioną zo s ta ła ; to nakoniec o owym w ol- 
tyżerze polskim, co z® pozwoleniem wodza naczel­
nego przepraw ił się przebrany za W is łę , i tak do­
brze w nęcił się do armii austryackiej, że nawet za 
m aslalerza do a rc y -k s ięc ia  przystawszy, wszystko 
p rze jrz a ł, policzył i już lOgo dnia z najdoskonal­
szym raportem  o sile i ruchu nieprzyjaciela staw ił 
się przed Poniatowskim. Przytaczano zresztą tyle do­
wodów m ęstw a, tyle wyliczano zwycięstw, iż pą-r 
browski rzek ł nakoniep:

W szyslko to p raw da, moi Pan° w i,e > l)il'śc ie sie 
walecznie, więcej może nawet niż Kiedykolwiek ro z­
winęliście życia narodow ego; Pr.zeU (z moJein zda­
niem nadto cokolwiek rozgłaszaliśmy nasze tryumfy. 
Mimo wszystkich naszych wyS'lcn. 1 lTlu pięknych 
czynów, nie byłby tak łatwo i spiesznie nieprzyja­
ciel ustąpił. Cofnął się on zupcłnje , nic najwięcej 
w skutku bitew Ratyzbony i Dunaju- Ryj (u 0‘nc_ 
gdaj u mnie Niemcewicz i czytał mi bajkę swoją 
Gęś i  Osiet, w której doskonale 1 , Za.) te j wojny 
i naszą przesadzoną chwalbę odma ował. Muszę 
o nią prosić, dla pokazania jej wam‘ '"o jn a  ta bę­
dzie sław ną, ale nie z sameg0 m/ ‘f a i zapału, 
bo nie raz już na świecie bito się ak Walecznie,— 
nie z p 'an u , bo i ten w sobie nic ak bardzo o rv -

• - ’ .  tCOTO i , . - :  ,  ■>
, 7     .. vi j -

ginalnego nie m iał, —  ale z umiarkowania 
wodza nieprzyjacielskiego, i obchodzenia się jego 
wojska z mieszkańcami, które do najrzadszych zja­
wisk należą. Żałuję bardzo , że meznain osobiście 
arcy-księcia, musi to być n a js z p e tn ie js z a  dusza. 
Ten tylko, co był zdolny do tak śm iałego, godnego, 
i prawdziwie książęcego czynu pud phriem, ten ty l­
ko m ógł się zdobyć u nas na tak piękne umiarko­
wanie. Mamy w ie ń c e  o b y w a te lsk ie ,  Wojskowe; n ie - 
mamy odpowiedniego takiej sł»w*e‘. Ryłby to laur 
europejski, laur ludzkości. Szczęściem je s t ,  że nie 
Jak  łatw o ginie pamięć czynów piękniejszych. Z a- 
Ipytacie naprzykład tu w W arszawie każdego mie­

szkańca, każdą przekupkę, dorożkarza, co wam po 
wie o Kellerze. Jakąż on godnością w oczach mo­
ich jaśnieje wśród tego rozhukanego na żydów po­
spólstwa w  czasie processyi Boźego-Ciała ! Jakże to 
trzeba było być ludzkim , szlachetnym , cnotliwym, 
aby słow a jednych ust i w takiej chwili w yrzeczo- 
ne, tyle miały potęgi! Niewiem jakby Żandr a na­
wet ktoś wyższy w yszedł na miejscu Kellera ? !...

Wspomnienie czynu arcy-ksiecia pod Ulmem na­
prowadziło nas naturalnie na rozmowę o honorze 
wojskowym, kiedy wtem drzwi się otworzyły i w szedł 
Wybicki Po zwykłem powitaniu —  0 czemźe to 
m ówicie? zapytał- -  O honorze, odrzekł Dąbrow­
ski W łaśnie jeden z tych panów utrzym uje, ze ani 
G recy, ani Rzymianie nie miel. naszego w yobraże­
nia honoru, a przecież tak wielkiem w sławili sie 
poświęceniem. Musi to byc przecież coś w ziętego 
z natury ludzkiej, kiedy tak szeroko, tak potężnie i 
tak trwale panuje. Pieknaz o gwiazda tak uroczym 
przyśw iecająca blaskiem wiekom cesarstwa. \  w re­
szcie , moi panowie, to ludzi znamy, którzy
wszystko w burzy życie stiacili, cno tę , relig-ią, mo­
ralność , a przecież honor ich jeszcze jakkolwiek 
na lepszej utrzymuje drodze. Czemuż im odejmować 
tę ostatnią deszczkę ratunku? W reszc ie , któż wie, 
czy teraz w łaśnie nie je s t on najpotrzebniejszy,

!odkąd wszędzie tak sprawiedliwie równość w obli— 
|czu prawa zap ro w a d z a ją .  Pan W ybicki i stróż jego ,

w tw arz uderzeni, równą i tęż samą od praw a zy­
skują satysfakcyą, p rz e c ie ż  n ie  je s t w nich równem  
zupełnie uczucie obrazy, które Zawsze w W ykształ­
conym c z ło w ie k u  silniejszem ła d z ie . Otóż w takich 
razach honor znajduje się tą d ro g ą , która dopełni 

t0'^ ° m o ź e Cma ^raW°  nie w ystarcza i wystarczaćn.e

n r z S ^ ) ™ 0 -Pi?kn ie’ rzeW  W Ybicki> Pawiem wam 
wił o h o n o rz e ' f t ™  z.  j edny.m Proboszczem m ó- 
m ówił r°  Nie m ógł on n.gdy pojąc teg o , jak 

nowo wymarzonego uczucia, którego ś la - 
uu ani w starym , ani w- nowym testam encie nie 
znalazł. U trzymywał o n , że ludzie zawsze popsują 
oo Bóg zrobi: i tak, Bóg stw orzy ł wino i cno tę , a 
oni honor i piwo. Jedno je s t niezrozum iałem , a dru­
gie niemieckim mętem.

Śmialiśmy się serdecznie z tak trafnego porówna­
nia poczciwego proboszcza, gdy Dąbrowski z za - 
łożonemi w ty ł chodząc rękam i, stanął nagle i 
tak się o d e z w a ł: Najdziwniejsze w tej mierze zda­
rzenie zaszło u mnie w legionach. Miałem dw óch 
oficerów w jednym  batalionie razem  służących, k tó ­
rzy bez siebie żyć nie mogli. Razem zaw sze mie­
szkali, na wszelkich przechadzkach, zabawach nigdy 
nie widziano jednego  bez drugiego. Gdy jeden  
z nich na niebezpieczne stanowisko lub w ypraw ę 
był wysłanym, Irzeba było i drugiem u zezwolić na 
dzielenie z nim niebezpieczeństwa. W  bitwach, z olu»

17. Stycznia —  Piątek. Rok 1851,
Przyjm ują się

ogłoszenia , rozpraw y , ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rólnicze itp. 

uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
Xa op ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikaeyą na stępel rządowy.

L i s t y
mefrankowan e nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedyńezy kosztuje 1 0 groszy.



2 CZAS z Piątku 17 . Stycznia 1851.

Org inizacyi gminy, jak niemniej, iż na przy­
padek kosztów z tytułu pożyczki wynikn^c- 
m ogących, miarą rozłożenia ofiary nie może 
byc skala podatku osob isto-k lassyczno-prze- 
m ysłow ego jako nierozdzielonego w równym 
stosunku między C hiześcijan i Starozakon- 
nych. Zastrzeżenie to przyjętem zosta ło .

Proszeni jesteśm y o umieszczenie n astę-  
pującego sprostowania:

W  sp raw o zd a n iu  z  pos iedzen ia  I z b y  han d lo -  
w o -p r z e m y s ło w  ej z  dnia 1 8 g o  g ru d n ia  1 8 5 0  r. 
w c i s n ę ł a  się  p o m y łk a ,  iż j a k o  c z ło n k o w ie  ko- 
missyi do z g łę b ie n ia  p ro jek tu  w i c e - p r e z e s a  
M a r s z a łk ie w ic z a  w ym ienini zos ta l i  P P .  Wolf) 
W in c e n ty ,  H ólzel L u d w ik ,  Z ie le n ie w sk i  L u d w ik ;  
g d y  tym czasem  korni s y a  t a k o w a  z ło ż o n ą  była 
z  1*I*. A ntoniego  S c h w a r z ,  L u d w ik a  Hólzel 
L u d w ik a  Z ie le n ie w s k ie g o ,  P - W in c e n ty  Wolff 
z a ś  w  niej ża d n eg o  n ie m ia ł  u d z ia łu .  S p r a w o ­
zdan ie  odczy tanem  z o s ta ło  n a  posiedzeniu  z dnia 
8 g o  s ty c z n ia  1 8 5  i r o k u  p rz e z  P .  Antoniego 
S c h w a r z ,  g ł o w ę  se k cy i  h a n d lo w e j ,  jako r e fe ­
ren ta  kom issyi dop ie ro  p o w o łan e j .

L e o n  B o ch en ek , se k r .  Izby .

Korrespondcncya Czasu.

D r e z n o  14 stycznia.

2  Wczoraj i onegdaj pierwsza i druga komisyi 
konferencyi, przeznaczona, jak  wiadomo, do' ukon­
stytuowania centralnej władzy i urządzenia stosun­
ków z pojedynczemi państwami, obradowały wspólnie. 
O rezultacie to tylko wiadomo, źe wiele punktów 
dotąd spornych załatwiono w pożądany sposób. Dziś 
konferencya znajduje się niejako bez głowy. Opu­
ścili ją  dwaj główni naczelnicy. Pan Manteufel w ró­
cił do Berlina onegdaj, a książę Szwarzonberg od 
jechał wczoraj do Wiednia. Z ich odjazdem zatrzy 
mają się zapewne na chwilę tutejsze dworskie uro­
czystości. Książę Szwarzenberg puścił się na Pragę; 
dla niego otworzono po raz pierwszy kolej żelazną, 
prowadzącą z Drezna do Czech. Jestto najrozkosz­
niejsza droga w całych Niemczech. Idzie brzegiem 
rzeki Elby, trzymając się wiernie jej zakrętów i 
przerzynając wraz z nią malownicze skały Śzwaj- 
caryi Saskiej. Towarzyszył księciu dyrektor i urzę­
dnicy drogi żelaznej; dla publiczności jednak pó­
źniej będzie otwartą. Wojsko austryackie, stojące na 
granicy i przeznaczone ew en tua ln ie  na w zm ocn ię  nie  
korpusu Legeditscha w Holsztynie, przejedzie przez 
Saksonią nie drogą czeską, ale drogą szląską od 
Zittau. Rząd tutejszy zastrzegł sobie , aby się ni­
gdzie niezatrzymywało.

Tutejsi marzyciele Teutonizmu odebrali dziś ze 
smutkiem wiadomość o tragicznym końcu sprawy 
holsztyńsko-szlezwickiej; na bezstronnych cudzo­
ziemcach zrobiła ona takie tylko wrażenie, jak każda 
sprawa zawiedziona w nadziejach i upadająca pod 
przemocą. Wszakże cały ten rewolucyjny epizod nie 
był niczein więcej, jak  wymysłem profesorów fraak- 
furtskich, którzy postąpili sobie tak szlachetnie 
z Księstwem Poznańskiein. Zgromadzenie narodowe 
holsztyńsko -  szlezwickie , po burzliwych obradach, 
które trwały noc c a ł ą , uznało większością głosów, 
iż misya jego  skończona, przyjęło wniosek komi­
sarzy austryackiego i pruskiego względem cofnienia 
wojska z dotychczasowych stanowisk i zmiejszenia 
go do 10,00.) głów. Zastrzegło sobie wprawdzie

zupełnie z wójsk rewolucyjnych oczyszczony. Co 
do Rendsburga, ten jest wprawdzie fortecą Związku 
niemieckiego, ale północne jego fortyfikacye leżą 
także na gruncie szlezwickim; najpodobniejsza więc 
do praw dy, źe i Rendsburg zajmią wojska austry­
ackie. Wreszcie Zgromadzenie narodowe, zezwoli­
wszy na wpuszczenie do kraju wojska austryac­
kiego , może się śmiało spuśc ić , iż takowe wszys­
tkie wątpliwe kwestye w krótki sposób załatwi. 

Skutkiem uchwały Zgromadzenia Narodowego,

kiemi sposobami, w chęci uchronienia się od kroku, 
który pokazałby światu, źe Turcya jest  już posłu­
szną wazalką Rosyi. Fuad Effendi dał więc zarę­
czenie Cesarzowi Mikołajowi, źe ,  jeżeli zrzecze się 
wydania emigrantów, Turcya postąpi ze wszystkieini 
emigrantami w edług jego  woli. Na mocy tego przy­
rzeczenia, danego zbyt rozlegle, Rosya domagała 
sią wydalenia z Turcyi Czajkowskiego. Czajkowski 
miał wielu nieprzyjaciół w Turkach, szczególniej 
w lu a d  Effendim, który niemógł ścierpieć zaufania,

władza exekucyjna, tojest, namiestnikostwo, wydała jakiego używał w  dywanie. Rady Fuada sprawiły,
dniu i i h in fłn n a ro du  T)rokl»mał*vc» n v n t n m n -  7 P  Sama r ł n  P o , . , .  ’ „ ___________ : ..dnia l i g o  b. m. do narodu proklamacyą, oznajinu- 
ją c ,  iż składa broń i oddaje prawa księstwa i sto­
sunek jego z Szleswikiem opiece Niemieckiego Związ­
ku; proklamacyi tej nie podpisali ani namieslnik 
Beseler, ani dyrektor Boysen, którzy należeli do 
mniejszości i wotowali za biciem się na śmierć. 
Beseler jednak wziął zaraz dym ssyą i odjechał do 
dóbr swoich w Meklemburskiem.

źe sama Porta miała pisać do Paryża o zrzeczenie 
się protekcyi nad Czajkowskim. Położony między 
koniecznością wydalenia Czajkowskiego a szkodą, j a -  
kąby poniósł z jego  wyjazdem, Sułtan miał kazać 
mu poradzić aby został renegatem , obiecując go­
dności i wystawiając wyparcie się wiary jako czczą 
formalność. Czajkowski, wystawiony na pokusę, 

Teraz w yglą- 'tknię ty  nienawiścią do Fuadego, położony między 
wiarą ojców, aam bicyą ,  patryotyzmem i dum ą, waldają proklamacyi od komissarzy trzech dworów, 

objęcia przez nich tymczasowego rządu, rozpuszczę- czył d łu g o ; ale nieszczęściem uległ. Dopiero speł­
n ia ‘wojska i zajęcia kraju przez korpus austryacki, nienie renegacyi pokazało mu całą szpetność po- 
na którego dowódzcę ma przybyć arcyksiąźę A l - stępku. Nie widuje on się teraz z nikim, niechce
brecht. —  Niemcy utrzymują, iż przyczyną tak na 
rlego rozwiązania sprawy szlezwickiej była niezgo 

dność zdań w rządzie namiestniezym; jak gdyby 
dłuższy opór mógł doprowadzić do czego więcej, 
jak  do bezużytecznych ofiar. Bezstronni przewidują, 
ź Szlezwik daleko będzie szczęśliwszy pod koroną 

d u ń sk ą , niż P°d przyszłym Bundestagiem nie­
mieckim.

W  tutejszych wyższych sferach towarzyskich bar­
dzo się niepodobał krok kupców lipskich, którzy 
ofiarowali wieniec obywatelski panu Manteuffel. Od­
dawanie hołdu pruskiem u  ministrowi w obec w ła ­
snego k ró la , poczytują za złośliwą acz skrytą ma- 
nifestacyą uczuć przychylnych rządowi pruskiemu, 
a tein samem nieprzyjaznych własnemu. Rząd j e ­
dnak saski niechce tej rzeczy bardzo rozmazywać, 
ani psuć sobie stosunków z osobą, której mu dzi­
siaj oszczędzać wypada, dał rozkaz dziennikom ini— 
nisteryalnym, aby się wstrzymały od wszelkich uwag 
nad tein zdarzeniem, czego też święcie dopełniają.

przyjąć żadnego urzędu od Sułtana, żyje w nędzy 
gardząc wszelką pomocą, nawet polską, znajduje 
się w rozdrażnieniu nerwowem, które obudzą litość 
żyje jednem słowem jak renegat,

JP aryż 12 stycznia.

a Wiecie już zapewne źe je n e ra ł  Bem, bohater 
Ostrołęcki, umarł w Alepie, d. 11 grudnia. Tatar 
przybył z tą smutną wiadomością do Stambułu dnia 
25. Bem nie miał czasu wyprzeć się przed śmiercią 
swego błędu i wrócić na łono wiary ojczystej. Po­
chowano go nieszczęściem z należną czcią jako  Turka, 
jako Murada paszę.

Korespondencya stambulska z dnia 2 3 ,  donosi o 
ważnej reformie. Powiaty położone nad Dunajem i 
granicą rossyjską: Tul cza, Irallcza, Małczyn i Ba- 
budag, złączone zostały w jedne Kaimakanią, któ 
rej Kaiinakan nie został mianowany, jak  to dotąd 
bywało , przez paszę Widdinu, lecz przez sam Dy­
wan. Wiadomo źe powiaty, o których mowa, były 
siedliskiem Kozaków, Tatarów i Rumunów, którzy 
niegdyś emigrowali z Rosyi. Była to ludność wo­
jownicza i nieprzyjazna Rosyi, którą D yw an , za po­
mocą wzmiankowanej reformy, bierze teraz pod swą 
bezpośrednią protekcyą. Bośnia i Hercegowina są 
uspokojone, ale Omer pasza żąda posiłków dla wpro­
wadzenia w wykonanie Taurimatu i uwolnienia miesz­
kańców od propagandy rosyjskiej, która znalazła wiele 
żywiołów przyjaznych. Omer pasza napisał do księ­
cia Serbskiego list z podziękowaniem za jego  przy­
jaźń dla młodego Sułtana. Przytłumienie powstania

Ambasador rosyjski domagał się jego internowa­
nia, ale Sułtan odmówił żądania. W  ostatnim liście 
wspomniałem, źe Czajkowski napisał list do jednej 
znakomitej osoby z wyłuszczeniem powodów, które 
go skłoniły do renegacyi. Zataiłem nazwisko, ale 
ponieważ onegdajszy N ationa l dowiedział się o tej 
okoliczności, pośpieszam z dodaniem, źe list był pi­
sany do jenerała  Aupick. Jenerał odpisał Czajkow­
skiemu, źe renegacya nie zmieni wcale szacunku, 
jaki ma dla jego osoby, i źe pragnie być z nim na­
dal w dawnych stosunkach. Książę Czartoryski nie 
okazał takiego pobłażania, ku ofiarowaniu dalszych 
u s ług ,  odpisał surow o, nawet bez litości, wyrzekł 
się g o ,  zarzucił mu źe dał zły przykład innym ziom­
kom mniej światłym i doświadczonym, źe dał ajen­
tom rosyjskim prawo odmawiania nam czci i wiary, 
i przepowiedział mu źe doczeka się zasłużonej ka­
ry z zazdrosnej ręki tureckiej, źe skończy jak nie­
szczęśliwy Bem. Jak nateraz, ambassada turecka 
w Paryżu jest dumna z renegacyi Czajkowskiego.

Kościelski, aby się utrzymać w Stambule, stawił 
się do ambassadora pruskiego, jako mieszkaniec W. 
Księstwa Poznańskiego. Oświadczył w jakim cha 
rakterze się znajduje i jakie obowiązki sprawiać za­
myśla. Działo się to w czasie spodziewanej wojny 
między Prusami a A ustryą. Tem u zapew ne  p rzy ­
pisać należy, źe  ambassador pruski nic  sprzeciw ił 
się zamiarom Kościelskiego.

W  Kutajah najcięższe życie ma prowadzić je n e ­
ra ł  Wysocki,  znajduje bowiem nieprzyjaciół z j e ­
dnej strony w jenerale Dembińskim, a z drugiej 
w członkach towarzystwa demokratycznego. Jene­
ra ł  Dembiński ma zawsze do niego dawną urazę 
z wojny węgierskiej, a członkowie towarzystwa de­
mokratycznego nie mogą mu przebaczyć źe w Pa­
miętnikach ogłoszonych w Gazecie P o lsk ie j, uznał 
prawość postępowania Zamojskiego w W ęgrzech i 
użyteczność agencyi polskiej na półwyspie turec­
kim; źe przez wracającego Bilińskiego, radził Cen- 
tralizacyi aby zniosła się z księciem Czartoryskim i 
prźyjęła politykę narodow ą, w miejsce polityki stron­
niczej. Wiadomo źe Centralizacya nie przyjęła rady 
Wysockiego, źe wolała połączyć się z Ledru-Rol- 
linem, niż z rodakiem, który, nawet w swych błędach 
okazywał zawsze szczerość i patryotyzm. Nie po-

. podstawy __
Sułtan przeznaczył 300,000 piastrów na podróż n a -  partye , którzy pragnęli Przedewszystkiem jedności, 

warunek, aby do skończenia układów fortece F r ie -  szych z Szumli do Liwerpoolu, zkąd rząd angielski źe ci, mówię, pochwalą postępowanie Wysockiego.
Dowiaduję się, źe towarzystwo demokratyczne ma
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drichsort i Rendsburg z całym zapasem wojennym ma ich przesłać do Stanów Zjednoczonych, 
pozostały w ręku wojska holsztyńskiego; ale w ia-  List prywatny podaje nam szczegóły o okoliczno- 
domo co to są warunki s trony , która broń składaJściach towarzyszących renegacyi Czajkowskiego. Głó
Komisarze na te warunki w żaden sposób n ieze-  
zwolą, raz dla tego, źe wymagają poddania się bez­
warunkowego, drugi raz dla tego , że Friedrichsort 
leży na gruncie szlezwickim, a Szlezwik ma być

wną przyczyną tego wypadku miał być Fuad Effen- 
dy. W iadomo źe Fuad wysłany był do Petersburga 
w celu uwolnienia Turcyi od nalegań o wydanie e -  
migrantów. Sułtan kazał mu starać się o to wszel-

wydawać w Brukselli dawny swój dziennik Demo­
krata po lski. Miejmy nadzieję, źe nauczone cieź- 
kiem doświadczeniem, nie wznieci już w einigracyi 
wojny i zawiści. Przy jawności, j aka dziś jstniej e? 
postępowanie towarzystwa demokratycznego nie mo­
że być teraz tajemnicą, jak  się t0 działo dawniej;

kraj będzie wiedział o jego  czynach, i podług tego 
osądzi. Jeden je s t  dzisiaj głos w n iestronniczef  a 
światłej emigracyi, źe minął czas każdego samolu­
bnego i wyłącznego działania, źe dość już zabawki 
w arystokracyą i demokracyą, źe trzeba zostawić 
opinie polityczne, znosić się zobopólnie jak  tego dał 
przykład doświadczony Wysocki.

Przegląd Polityczny.
Gazeta Vossa  zapewnia, iż jen. Radowitz ma 

wkrótce powrócić z Londynu i napowrót wstąpić 
do czynnej służby.

Bawarya i Saksonia sprzeciwiają się odbywaniu 
się konferencyi celnej w Wiesbaden i domagaja sie 
aby Drezno było również miejscem jej obrad, czemu 
rząd pruski dotąd się opiera.

Minister Bawarski v. d. Pfordten opuścił Drezno 
d.12 b .m. podobnież minister Hanowerski Miinchhausen.

Projekt pierwszej komissyi konferencyjnej wzglę­
dem organizacyi władzy wykonawczej związkowej 
jest prawie dosłowną kopią ustawy Bundestagu z nic 
nieznaczącemi zmianami.

Armia egzekucyjna wkroczyła d. 12 b. m. do 
Hndesheim i zajęła odwach główny i wszystkie 
straże. Kommisarze związkowi w księstwach mieli 
poiac do protokółu iż tylko wrazie nieprzyjecia 
podanych przez nich warunków, lub niespokojności 
w kraju armia egzekucyjna wkroczy do Holsztynu. 
Dzienniki Hamburgskie zapewniają, źe miedzy 
Związkiem Niemieckim i Danią zachodzą nieporo­
zumienia w sprawie księstw. Duński minister skarbu 
hr. ponneck wyjechał w missyi politycznej do 
Drezna, s.iąd się ma udać również do Wiednia.

cz o wiek członkowie komissyi wybranej przez 
Zgromadzenie narodowe francuzkie zobowiązali sie 
do najscis ejszego sekretu, kilka jednakże wiadomo­
ści wysz ° na jaw  i te stanowią treść ostatnich do­
niesień z 1 aryza. Komissya pod swój skalpel ro z -  
biorczy wzięła wszystkie sprawy ministeryum ze­
szłego, w którym toź występowało albo niekonsty­
tucyjnie albo też w brew woli Zgromadzenia. Przy­
pomniano sobie rewie Satory, stowarzyszenie 10™ 
grudnia, zapomnianą już sprawę jen. Neumayer i 
wszystkie te okoliczności, które bardzo stosownie 
w swoim czasie mogły być przedmiotem śledztwa, 
przywołaro dzisiaj na stół.

V\ obec tak rozszerzonej kwestyi podzieliły się 
zdania członków komissyi na trzy części,  Lamarti­
ne ,  Bullet i Flandin chcą przyjęcia prostego po­
rządku dziennego; Cavaignac, Bixio, Moreliet, Passy, 
Lanjuinais, G. de Beaumont i Daru porządku dzien­
nego motywowanego i naganą dla ministeryum; pię­
ciu członków opinii monarchicznych wotuja za środ­
kami ostatecznemi -  ale jakiem i? Na nie zgodzić 
s.ę  rnemogą. Zdaje się w ięc że opinia srod tow a • 
nagany dla ministeryum przeważy. Lecz ganić m i-  
nisteryum dzisiejsze, które przez dobranie pp. D rou -  
in de L 'huys, St. Jean d’Angely, Bonjean, Ma- 
gne, przez usunięcie jenerała  Hautpoul już  niejako 
pod innym stanęła sz tandarem , za winy popełnione 
przez gabinet w dawnym składzie— jestźe rzecz lo -  
iczna ? A przypuszczając nawet żeby nagana ścią­
gała się do samego tylko usunięcia jenerała  Chan- 
garnier , jakież byłyby następności podobnej u -  
chwały ?

Najgorsze; jeżeli ministeryum niepoda się w takim 
razie do dymissyi, Zgromadzenie zos tan ie‘zelżone, 
shańbione. Jeżeli się usunie, gdzież są żywioły no­
wego ministeryum ? ‘Napróżnoby szukano ich w sze­
regach większości i Francya wpadając z przesilenia 
w przesilenie, z jednej do drugiej trudności, z j e ­
dnego niepodobieństwa <lo drugiego, doszłoby na-  
koniec do niepodobieństwa wszelkiego rządu. Lecz 
zarzucą nam: maszźe Izba francuzka poniżona i o -  
braźona, poddana być dobrej woli władzy wyko­
nawczej? Pod tym względem można być spokoj­
nym. Zgromadzenie nieprzemoźe konstytucyjnego 
prawa prezydenta Rzpltej; władza wykonawcza nie- 
moźe się targnąć na prawa Izby; konstytucya za­
myka obie władze, napróźnoby chciały z niej wyjść 
naród a w następstwie jego opinia publiczna pilnuje 
na straży.

prawie jeden drugiego nie spuszczał,  tak iż przy-  gdyby myśl tak bliskiego i straszliwego rozdziału 
jaźń  ich stała się niejako przysłowiem w legionach.! wzmagała jeszcze siłę ich przywiązania i rzewność 
Raz nawet w pewnej bitwie obaj ranni byli, i obaj troski. Nadszedł nakoniec dzień stanowczy, gdzie 
w prawe ramiona, j ak gdyby niebo same podobnemjw towarzystwie uproszonego przez nieb cudzoziem­

ca z zachodzącem już słońcem udali się nad rzekę. 
Długo i długo jeszcze w niejakiem od świadka od­
daleniu rozmawiali z sobą. Nie było tam widać ża­
dnej oznaki skarg ,  wyrzutów',— żadnego uniesienia, 
zapału. Niekiedy tylko czułe ściśnięcie ręki i łza 
w' oku błyszcząca tkliwszą ich rozmowy zaświad­
czały rzewność. Po silnym wreszcie i długim u -  
ścisku, wzią ł jeden z nich dwie drobne słomki, j e ­
dną krótszą, drugą dłuższą, i wyrównawszy ich koń­
ce nad dłoń wystające, podał drugiemu do wyboru. 
Starszy nieco wiekiem wybierał,  i wybrał trafem 
dłuższą, która byfa wyrokiem śmierci. Straszliwa 
zwykle uroczystość chwili podobnej okropniejszą 
jeszcze nasiąkła tragicznością przez ten charakter 
nadzwyczajności,  który odtąd przybrali na siebie. 
Żadna łz a— żaden wyraz żalu — żadna zmiana twa­
rzy,—jakaś zimna , rozdzierająca rezygnacya,— dzi-

obóch znamieniem nacechować chciało. Zresztą byli 
to młodzieńcy najuczciwsi, najszlachetniejsi i s ła ­
wnie waleczni. Przyjaźń tak gorąca i niezmienna 
trwała przez lat wiele, i nikt mepomyślał nawet aby 
kiedy zakłócić się mogła. Zakłóciła się przecież. 
Dnia pewnego przed świtem przychodzą obaj do j e ­
dnego z oficerów, z prośbą aby im w rozprawie 
honorowej, w której jeden  z nich musi umrzeć ko­
niecznie, służył za świadka. Ten wziąwszy to ng_ 
turalnie za żart u ło ż o n y , wzajemnym też odpłacał 
im żartem. Gdy jednak w ciągu dni następnych 
z tąz samą zawsze i coraz żywszą powracali proś­
bą, silnem naleganiem o istocie rzeczy przekonany, 
wszelkich do zgodzenia ich używał sposobów, lecz 
wszystkich nadaremnie. Tem trudniejszem było ich 
pojednanie, ze mimo próśb, błagań i gorących za­
klęć, żaden przyczyny sporu wyjawić niechciał. Lecz- / _ , JJ---- ------------*■ —   « ' W —  7 - -    J 9
CO najdziwniejsze w tym względzie, źe nie mogącjwna, trupia, nieznośna spokojność,—jakaś niepojęta 
między swymi towarzyszami broni skłonić żadnego wiara w konieczność śmierci,  władały nimi jedynie, 
do przyjęcia w tak smutnein i nadzwyczajnem z d a -S ło w a  nawet jednego nie rzekli do siebie. Mający 
rżeniu roli świadka, ciągle jeszcze przez. miesiącjumrzeć zdejmował z siebie szaty, a gdy zdał się 
ca ły  az do ostatecznego rozstrzygnięcia tej sprawy niecierpliwić oporem niektórych części ubioru, drugi 
razem mieszkali, razem wszędzie cno zm i czulszą mu do ich zdjęcia dopomagał,  szukał nawet okiem 
jeszcze niz dawniej zdali s ię  kochac przyjaźnią, jak największej przy nadbrzeżu głębi, i tę mu wskazał

zdaleka. Rozebrał się nakoniec pierwszy, stanał 
nad brzegiem, i raz jeszcze spojrzawszy po świe­
c e  długi i źałośny wzrok wrył w p rzy jac ie la ,— 
kiedy nagle dał się słyszeć krzyk nadbiegających 
z miasta oficerów. Rzucili się sobie wzajem na szy- 
j ę . - o d e r w a ł  się starszy, wskoczył w rzekę i zni­
knął.—Nie przeżył drugi po nim i miesiąca jednego 
nawet. Ranka jedneg '1 znaleziono go‘ umarłego 
w źu. Z pozostałych papierów najdrobniejszego 
nje było można utworzyć domysłu. Nikt w całej 
okolicy niesłyszał o źadnem zdarzeniu, kłótni, naj­
mniejszym nawet powodzie do nieporozumienia. Źa-

a piękność miejscowa żałobną nie okryła się 
szatą, z  śmiercią obu przyjaciół znikła na 'zaw sze  
okropna i niepojęta ich sporu tajemnica.

Byłby dłużej jeszcze Dąbrowski rzecz tę popro­
wadził, kiedy nagle wejście generała Kuruty prze 
szkodziło temu. Przybył on z doniesieniem o wa­
żnej zmianie w kroju panlalonów i sznurowem po 
wszystkich szeregach jaziiy polskiej wyrównaniu w ą- 
sow. a  że wyrok ten stanowczy i nieodmienny na­
tychmiast na niektórych kompaniach miał być wye­
gzekwowany, przeto i Dąbrowski na ten uroczysty 
obchód na plac Brulhowski zaproszony został. Z wyj­
ściem generałów rozeszli się wszyscy.

Dnia 29 grudnia grano w Wiedniu czeski teatr. 
Brzed niewielą luty poczytanoby tę wiadomość za

bajkę, lubo w stolicy cesarstwa kilkadziesiąt tysieci 
zamieszkuje. Słowian, osobliwie Czechów i Słowa­
ków. Minęły jednak na szczęście owe czasy, gd\ 
wstydzono się w Czechach po czesku mówić a eói 
dopiero w Wiedniu gdzie łamano nawet własne na­
zwisko by je  niemiecką pisownią nie zaś czeski 
wypisywać. W  starej M endow siedzibie odezwa! 
się na nowo głos zapomniany, tysiącletnie wspo­
mnienia dziwną sprzecznością z podobieństwem 
stosunków obudziły się, kiedy cesarz niemiecki dla 
upokorzenia Słowian zawezwał madziarskiej pomo­
cy. Dziś sie rehabihtacya zaczyna.

Poeta Karol Beck p0 stracie żony ma opu­
ś c i ć  Austryą i uda się do Berlina gdzie zamierza 
zając Się napisaniem epopei z wegierskiege P0w - 
stama czerpanej. Młody Szlązak Uhl który dawniej 
wydał Nadwiślańskie podania, i opisał Banat, zaj­
muje się teraz dziełem p.n. Pobyt nad Cissą, które 
owiane prawdziwem madziarskiem powietrzem.

konstytucyjna Korrespondencya  donosi jz jed ,n 
z najpiękniejszych na Wołynm zam ków , Szczena 
nów, posiadłość rodziny książąt Radziwiłłów sta ł 
sie pastwą płomieni.



CZAS z Piątku 17. Stycznia 1851. 3

F R A N C Y  A.

P a ry ż  10  stycznia. Monitor powszechny na 
czele swej urzędowej części zamieszcza pięć 
dekretów, klóre ogłaszają następne nominarye:

P. Drouyn de Lhuys członek zgromadzenia na­
rodowego minister spraw zagranicznych w miej­
sce jen. de Lahitte.

P. Regnaut de Saint-Jean d’ Angely jenerał 
dywizyi, członek zgromadzenia narodowego,  
minister wojny w  miejsce jen. Schramm.

P. Ducos członek zgromadzenia narodowego 
minister marynarki w miejsce admirała Romain- 
Jiesfosses.

P. Magne podsekretarz stanu w finansach, 
minister prac publicznych, w miejsce pana Bi- 
neau.

P. Bonjean b. członek zgromadzenia konsty­
tucyjnego , cz łon ek  komisyi municypalnej i de­
partamentowej n ad sek w ań sk ie j , minister rolnic­
t w a ,  handlu w miejsce p, Dumas.

Pięć tych dekretów podpisane są :  Ludwik 
Napoleon Bonaparte ,  b e z  żadnego podpisu mi­
nistra. , . . . .

Następnie Monitor w części urzędowej ogła
sza dekret:

„ W  imieniu narodu francuskiego prezydent 
Kzpltej na. wniosek ministra sp. wewn. i wojny 
stanowi: on

Art. i. „Znoszą się dekreta z d. 2U grudnia 
1 8 4 8  i 11 czerwca 1 8 4 9  pod jedną naczelną 
komendę łączący: 1 )  gwardyą narodową Nad- 
Sekwańską. 2 )  Wszystkie wojska położone 
w granicach pierwszej dywizyi w ojskow ej,— 
którym nadto jen. Changarnier powołano do tej 
komendy.

Art. 2. „Jen. D y w izy i  Perrot zamianowany  
jest naczelnym komendantem g w a r  yi narodowej  
Nadsekwańskiej.

Art. 3. „Jenera ł  dywizyi reprezentant narodu 
Paraguay d’ .Hiliers zamianowany jes t  komen­
dantem naczelnym w s z y s t k i c h  wojsk dywizyi 
pierwszej. .

Art. 4. „Jen. C a r r e l e t  komendant dywizyi pier 
Wszej wojskowej, zachowa w ładzę udzieloną 
sobie przez Izbę prawodawczą."

le
Dukret ten no'(ipisany przez Ludwika Napo- 

ona, jak niemniej p. Baroche i jenerała  rV  
gnaut de Saint Jean d "gely-

W częśc i  nieurzędowej Monitora czytamy 
n a s t ę p n y  skład obecnego gabinetu.

P Rouher kanclerz, minister sprawiedliwości.
” p .  Drouyn de Lhuys minister spraw zagra­

nicznych. ,
„Jen. Regnaut de Saint Jean d’Angely, wojny.
„P. Teodor D ucos minister marynarki i kolonii.
„P. Baroche minister spraw wewn.
„P. M agne minister prac publicz.
„P. Bonjean min. rolnic, i handlu.
„P. De Parieu mini. oświecenia publicznego.
„P. Achilles Fould minister skarbu."
Ńakoniec Monitor zawiera następny rozkaz 

dzienny do armii paryskiej.
„Żołnierze! powołany zaufaniem prezydenta 

Rzpltej na komendanta armii Paryskiej muszę 
wam szczerze wyłożyć jak  missyą moją poj- 
muję:

„W  armii oddanej pod moje rozkazy zacho­
wam ścisła  karność, którą mój szanowny po­
przednik wprowadził. Każdemu stopniowi przy­
znam w pływ  i powagę przepisaną regulaminem. 
Szanować będę i zmuszę do szanowania w ka­
żdym razie atrybucye w ładz konstytucyą posta­
nowionych, wesprę energicznie rząd w wyko 
naniu praw.

„Takie są nasze wspólne obowiązki. Nieu 
chybiemy im, wasza i moja przeszłość dają na 
to rękojmia." P aryż  9  stycznia 1851 r.

Baraguay d’Hilliers. 
Po tych urzędowych nominacyach pozosta-

_ 1 :  I .  / \  .  t  i  h n  i  s t  n

stwo. Tym czasem p. Fould zamianował go na 
podsekretarza stanu. P rzyb ieg ł czemprędzej 
ze zw ykłą  sobie skromnością, protestując, że ta 
praca przechodzi jego siły  i podjąwszy się już, 
oświadczył jeszcze, że się nie podejmie. Taki 
jest nowy minister robót publicznych. P. Dumas 
był wyraźnie wytrącony za drzwi. Ze wszy­
stkich ministrów on był najżyczliwszy prezy­
dentowi, ale p. Fould nie zna lazł  go dość dla 
siebie życzliwym.

\Vszakże kwestya ministeryalna była kwestyą 
podrzędną; g łów ną zaś jest usunięcie jen. Chan­
garnier. Przed ukończeniem narady ministery- 
a lnej, która t rw a ła  do godziny drugiej rano, 
prezydent napisał list bardzo przyzwoity dojeń. 
Changarnier i n ak aza ł ,  aby mu go doręczono 
przed wyjściem Monitora. W liście tym w yra­
ża żal z powodu odebrania mu komendy paryz- 
kiej, oddaje cześć zasługom, które po łożył sza­
nowny' jenerał i kończy zapewnieniem, że jest 
przekonany, iż w razie potrzeby Francya może 
liczyć na jenera ła .  Z araz  rano wszyscy jenera­
łowie armii paryzkiej zwołani zestali do miuiste- 
ryum wojny w celu przedstawienia im nowego 
ministra i nowego naczelnika armii paryskiej.

Lecz pierwsze pytanie jakie czytelnik zada­
wać sobie musi j e s t :  jakie wrażenie sprawiło 
w publiczności usunięcie jen. Changarnier? Od­
powiedź krótka: żadnego. Jen e ra ł  zuży ł  się; 
jednym błędem , którego się dopuścił na mó­
wnicy zapierając się instrukcyi, za ta r ł  zasługi 
oddane konserwatystom a mianowicie w dniu 13 
stycznia. W iększa też część mieszczanów jest  
zupełnie obojęina tej rewolucyi, która się dzie­
je w górnych sferach polityki, ale niższych 
warstw bynajmniej nie dotyka. Większa część 
drobniejszych kupców przyjęła tę wiadomość 
obojętnem wyrażeniem „był dosyć długo."

Inaczej się rzecz ma w świecie dziennikar­
skim.

Dzienniki Elizejskie nie tają się: Patrie, Con- 
stitutionel, Pouvoir mówią w tych mniej więcej 
s łow ach: jen e ra ł  d a ł  się wciągnąć przez na­
czelników starych partyj na stanowisko niekon­
stytucyjne.

Dawniej widziano w nim komendanta armii 
Paryskiej, ale później s ta ł  się tylko naczelni­
kiem partyi. B y ł  przemożnym orleanistą lub 
legitymistą; pomocą dla prezydenta być nie mógł 
i owszem s ta ł  się ula niego g r o ź b ą ,  a w chwili 
monarchicznego rozruchu byłby niezawodnie j e ­
go otwartym nieprzyjacielem.

Stanowisko dzienników republikańskich N a­
tional w tych s ło w a c h  maluje: Niechaj monar­
chiści przestaną się troszczyć co zrobi lewa w tem 
lub owem  położeniu ich drobnych intryg. L e­
wa walczy o zasady, w osobistości mięszać się 
niechce. Kiedyś ulituje się może nad człowie­
kiem , który obsypywany pochlebstwami w nie­
łasce swej został przez wszystkich, co mu da­
wniej schlebiali nikczemnie opuszczony, wszak­
że lewa nie wybuduje nigdy pomnika nieprzyja­
cielowi Rzpltej. “ .

Dekret destytucyi Pressa przyjmuje z rado­
ścią, tłomaczy się godnie, i w sprawie tej przy­
rzeka pomoc sw ą prezydentowi. Tym straszli­
wszy jest za to gniew d z i e n n i k ó w  orleanistow- 
skich i legitymistycznych. Nąjumiarkowańsze 
z nich Debaty w ten sposób się tłumaczą:

„Odwołanie jen. Changf*rn‘er. ^e.st.,Pier^ Szym 
błedem, który popełnia prezyden zpltej, aie 
błąd ten jest wielki. Mówimy 0 spokojnie, bo 
jeżeli nie jesteśmy przyjaciołm* pijezy enta Rze­
czypospolitej, jeżeli ma Pr?w 0„ fJ :„ J Ci?enia, .nas 
w poczecie swych stronników, n J ■- | smy także

je  nam uzupełnić zakulisową kronikę do histo- 
ryi tego nowego gabinetu odnoszącą stę. Juz  
prawie całe  ministeryum było złożone, brako-

li i 1 1 _  ! ! n i m II Ił im (I I i i «fh/kr I c nrjiw ału  tvlko ministra handlu robót i spraw zagr 
Gabinet prosił prezydenta, aby mu nie chciał 

narzucać p. Duclerc. P. Drouyn de Lhuis oba­
w ia ł  się przyjąć wspólnictwa w destytucyi 
Changarniera, lękał się wyrzutów ze strony p. 
Odillon-Barot i innych swych towarzyszy. Na­
reszcie przemógł obawę, lecz znów około pół­
nocy ministeryum zdziwiło się widząc jako mi­
nistra handlu, kolegę swego w panu Bonjean. 
B y ł  on dawniej adwokatem przy sądzie kasa­
cyjnym, uchodzi za biegłego prawnika, jest pra­
cowity, mówią naw et, że ambitny, ale na mó­
wnicy dawnej Izby odgrywał dość smutną rolę. 
Prezydentowi zalecił go p. Fould, który także 
wprow adził p. Magne. Ten ostatni jako mini­
ster prac publicznych nie mniej od publiczności 
zdziwi się, kiedy się ujrzy na czele depa rta ­
mentu, do którego studyajego adwokackie wca­
le go nie przygotowały- Ale p. Magne ma spe- 
cyalność łatwo do wszystkiego naginającą się. 
B y ł  on niegdyś małym ad wokatem w Perigueux; 
pod koniec 'monarchii lipcowej usiadł między 
deputowanemi w środku,

Z  natury swej spokojny, uniżony i pracowity, 
w  gó rach 'o d zn acza ł  się usilnosCią i milczeniem. 
Jest to zdolność
niezawadzała, a dzięki protekcy. >marszałka B „- 
geaud był szefem minisleryurn skarbu, 
rem Algieru, podsekretarzem staną w wo,nie. 
Rewolucya odesła ła  go n a z a d  do I erig 
gdzie kręcił się chcąc schwytać jakie pzezeso-

publiezności zrobiły, nie pozostaje nam ja k  tylko 
dokończyć go treścią posiedzenia Izby.

W cześnie zanim pan Dupin z a ją ł  krzesło p re -  
zydencyonalne, Zgromadzenie rozsypane po sali 
było wzburzone. Po tym różnostrojnym gwarze, 
jak  piszą korespondenci, sześciuset mówiących 
osób, po tym wyrazie twarzy niespokojnym, któ­
ry by ł widoczny na wszystkich i tej ruchliwo­
ści gorączkowej, jaką pokazywali naczelnicy par­
lamentarni, przewidzieć było można ciężką bu­
rzę. W  rzeczy samej większość była rozguie 
wana i zdumiona destytucyą jenerała; tym czy 
nem w ładzy  wykonawczej uczuła się uderzoną 
w serce , gotowała się więc do zemsty. W szy ­
scy reprezentanci większości przed zaczęciem 
sessyi niechęć sw ą  okazywali ministrom wido­
cznie: żaden się do nich nic zbiiżył, ministro­
wie niepowitani przez nikogo zasiedli wszyscy 
na ławie.

Z  rozpoczęciem sessyi, pan de Remusat jeden 
z najdawniejszych i najdzielniejszych szermie­
rzy parlamentarnych wystąpił na mównicę. Wśród 
powszechnego milczenia pan dc Remusat zapy­
ta ł  się rządu, jakie były  powody do ustanowie­
nia nowego gabinetu. Zapytanie to było nie­
chętne, nawet groźne; większość przyję ła  j e  o- 
klaskaaii. W  rzeczy samej odwołanie jenerała 
Changarnier było czynem za nauto ważnym, aby 
nie miało słusznych powodów, otóż o te powo­
dy zapytywało Zgromadzenie a ministeryum po­
pełniło wielki błąd nie śuiiąc wystąpić z go-

Do liczby piękniejszych w ^dn iu  w czora jszym  wieczorów 
k a r n a w a ło w y c h ,  śmiało policzyć mośćmy zabaw ę u pp. R ,  
połączoną z tak zwanym kuligiem. Diękny zais te  by ł  w i-  
Hok. kiedy pa ry  weselne w w ła ś c iw y c h  kostiumach,  zaje­
c h a ły  na ten wieczór.  Z a  ich przybyciem , z a g rz m ia ła  mu­
zyka  i zabaw a rozw inę ła  się w całem znaczeniu. S u ta  wie­
czerza p r z e rw a ła  j ą  na chwilę , ale wznowione p0 ukończe­
niu je j  ta ń c e ,  p rzec iągnę ły  się do samego rana .  W  liczbie 
go sz czący ch ,  podejmowanych z prawdziwą uprzejmością  i 
serdeczną gościnnością przez szanowne gospodarstwo, u w a ­
żano i A r tys tę  naszego bawiącego w W arszaw ie  pana Apo­
linarego Kątskiego, dla którego g łów nie  ta zabawa pośw ię­
coną zos ta ła .  Św ie tny  szereg  tych  p a r  weselnych m ających 
na czele ja śn ie ją cą  wdziękiem Pannę Młodą w stroju białym 
z g ir landą  z róż b ia łych  na g ło w ie ,  prowadzony był przez 
nieporównanego z niczcm poprzedu ika , odznaczającego się 
w eso łośc ią  i dowcipem. Ten to poprzednik, na samem wej-  
s c >u po w i ta ł  s to sow ną ,  a p e łn ą  prostoty i szczerości prze­
mową naszego A r tys tę ,  k tórego skronie wieńcem z liści dę-  

wych,  ozdobiła  anielska postać córeczki zacnych gospoda-  
rzJ -  Je d y n a  t a  w swoim rodzaju zabaw a, obok ca łe j  n ie-  

noaei sw oje j  pe łna  uczuć i życia, na długo przyjemne
[ s tawi w spom nien ia ,  tak  w sercu  naszego współz iomka 
nustrza, j aUo • 6bccnych

 t*n' u pażd iern ika  r. z. kilku odważnych włościan
wsi Miakotichi okręgu  górniczym Ałtajskim, po dość d łu -

Prezydent zniósł jenerała  bo miał prawo a na­
wet obowiązek; zamiast tego pan Baroche od­
powiedział, że jes t  przejęty gorącą chęcią po­
zostania w zgodzie z większością. Reprezen­
tanci odpowiadali mu że niepowinien liczyć na 
ich pomoc. Wtedy na mównicę w ystąp ił pan 
B e rry tr ,  t łomaczył się jasno, domagał się w y­
świecenia prawdy, mówił jako człowiek stanu, 
jako naczelnik partyi. Na nieszczęście pan B a­
roche nie utniał się wytłómaczyć i potrzeba by­
ło, aby pan Bufaure zażąda ł na nowo od mini­
steryum wytłomaczenia powodów odwołania 
Changarniego. P. Baroche czuł się już zmę 
czonym, zastąp ił  go więc pan Rouher, który 
oświadczył na seryo, że rząd chcąc przywrócić 
pokój publiczny', musiał usunąć jenerała .  
Odpowiedziano m u, że to tłomaczenie nikogo 
n iezadaw aln ia , i je s t  n ie s łu sz n e ,  bo Changar-  
nier przed kilkoma dniami otrzymał w otum 'za- 
ufania większości. W tedy pan Remusat odniósł­
szy tak ła tw e  nad ministeryum zwycięstwo, za­
proponował Zgromadzeniu, ażeby się usunetło  do 
biór dla zamianowania komissyi, któraby przed­
sięwzięła stosowne środki w celu obrony Z gro­
madzenia. Wniosek ten bardzo ważny przyjęto. 
W jutrzejszym numerze podamy' obrady biór i 
rezultat ich głosowania.

Renty 3°/0 5 6 - 8 0  spad. 25 cent. Renty 5%  94 — 75 spad. 
15 cent.

jego nieprzyjaciółmi. Winniśmy y lko spra­
wiedliwość— oddawaliśmy )% .* 0 (, 111 zawsze.
Odwołanie jen. Changarnier jej’ • ędem wiel­
kim, poniew aż to jest pierwszy ro , przeciwny 
systematowi umiarkowania, k o mu prezydent 
był dotychczas tak wierny®;

Z ap łaczą  wszyscy przyjaCie P ^u, Przv-
klasną wszyscy anarchiści.

Odwołanie jen. Changarnier J ^ ędem wiel­
kim, ponieważ podpisujący,Je PJe*}(e n t prze­
ło ży ł  interes m i ł o ś c i  własnej na interes dobra
powszechnego, zazdrości swej u  a< z) nad bez­
pieczeństwo publiczne. Świt® Pl f z yuenta n,oże 
sobie winszować mniemając, „ ‘f  *}?kała coś 
usuwając człowieka, który z®sfuzy . s,.9 sprawie 
porządku i Paryżowi w d 29  stycznia i czer- 
w'ca. Ale smutnem je s t  zw ytj^’ ' 'cn i dla na­
czelnika państwa wygrana, ę j^ R o s i  klę­
skę dobrym obywatelom i tr«’0/A ( zi spokoj­
nych. Jes t  nakoniec odwof3®^ !angarniera 
błędem wielkim, bo skoro pravV, - I s ,, jakto ty­
le razy prezydent powiedział, ‘,ivv*en>e k ra­
ju polega na zgodzie wielkich w z, zgoda ta 
s ta ła  się dość trudną po odwoła"1'1, ktołe wię­
kszość zrani tak boleśnie, a ta k. V‘ s?n*ę»'“

Jeżeli więc tak przezorny n'k jak  D e­
baty tak stanowczo oświadczy* f . .Przeciw pre­
zydentowi, łatwo pojąć, że gml „  *®nych dzien­
ników musi być daleko sroższ)'  ̂ czydent ugo­
dził w stronę najdrażliwszą P‘ r ,yt monarchi- 
cznej, dekret jego był słuszny® śmiałym i po­
trzebnym, ale tłomacze urzęd°vVI’; którzy prezy­
denta reprezentowali w Izbie* w )s  ąpili nędznie, 
nie śmieli podnieść zarzutów 1 . 'V  ac Pr/-eciw  
sobie ludzi najcelniejszych w'większości, nie u- 
mięli ani utrzymywać godności rządu, ani 
obronić praw w ła sn y ch .  U cz y n iw sz y  obraz \vy-

1 z n iemafem narażen iem  s i c ,  ubiło ogromnego 
tyg rysa ;  sk o ra  j e g„ m ie r e y ła  od p y sk a  do końca ogona 4 
a r s z y n y  i y 4 w erezka.

-  Donoszą nam z okolic Lubelskit
dnością i niechcąc się wyraźnie wyfłómaczyć. z m_ wid, ia; ,  była 0M 0 s o ^ s T e j  pt

która t r w a ł a  przeszło  kwadrans.
— S ły n n y  fortepianista pan Jakub Herz, o k tórego podró­

żach odbytych po Ameryce już wspomnieliśmy, z a ło ż y ł  w L i ­
ma f w  P e ru )  sz k o łę  muzyczną.  J e s t  to na jp ierw szy z a k ła d  
tego rodzaju  na drugim półsferzu.

— T o w arz y s tw o  muzyczne p a r y z k i e , pod p rczydencyą 
s ła w n e g o  Felic iana D avid ,  ( a u to ra  P u s ty n i, K olum ba  i td.J, 
zam ierza  o tworzyć wie lką  sa lą  koncertową na 3,000 osób, 
dla dawania  tamże tanich koncertów dla ludu.

— W  tych dniach w»restaoracyi f o i  B ia łe m S e rc e m  w H y -  
lesbury ( w  Angli i ) ,  jeden z elegantów pan M anning,  w p ro ­
wadziw szy  na  piątro do sali jadalnej  pięknego wierzchowca, 
dosiad ł  go i p rzesk o c zy ł  na nim bez żadnej sz kody ,  przez 
s to ł  na 24 osób n a k ry ty  kandelabrami zapalonemi, o raz w y ­
sokim serwisem przyozdobiony. T ę  sz tukę pow tó rzy ł  drugi 
z bies iadujących kapitan Barlowe. dosiadaj ic tegoż  sam ego 
wierzchowca bez s iod ła  i uzdy . Ciekawa ta  scena j e s t  przed -  
s tawioną w iilustracy i angiel-kiej ze wszystk icmi ezczegó-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 16 stycznia. Znowu dnia onegdajszego g w a ł to ­

wną popełniono kradzież w handlu pana Kaczmarskiego 
której sp raw ca  sc hw ytany ,  b y ł  stróżem w tymże samym do 
inu. Z powodu tej okoliczności c. k. S ta ros tw o Grodzkie 
p rzesy ła jąc  poniżej umieszczone ogłoszenie, z w ra c a  uwagę pu­
bliczności, z k tó rą  i my g łos  nasz łą c z y m y ,  aby obywate­
le m ias ta  w  p rzyjmowaniu s łuż ących  byli więcej niż dotyck 
czas ostrożnymi i względem zachow ania się ich w po­
przednich s łu ż b a c h ,  radzili się tak dobrze świadectw',  j a k  i 
urzędowych zasięgali  wiadomości.

Dziś dnia 17 s tycznia  między 4tą  a  5ą  godziną po po­
łudniu będzie zaćmienie księżyca.

Czytamy w K u ry e ra e  W a rs za w s k im  z dnia 11 s tycznia .— 
W czora jszy  koncert pana Apolinarego Kątskiego,  przezna 
ezony na w y łą c z n y  jego dochód, zaszczycony b y ł  obecnością 
JO. Księcia Namiestnika Królestwa.  Oprócz wielu znakomi 
tych osób płci  obojej , w szyscy  praw ie  miłośnicy muzyki i 
wielbiciele talentu naszego A r ty s ty ,  pośpieszyli  na ten poże- 
gnawczy wieczór,  a tern licznem zebran iem , tem świetnem 
przyjęciem, jakiego za  ukazaniem się swojem doznał  kon-  
certant, tym nakoniec zapa łem  i okrzykam i z jak iem i  p rzy j­
mowali go po każdej odegranej sztuce, w yrazil i  oni ca łe  
sw’oje w spółczucie dla w spółz iomka naszego , c a ły  ho łd  dia 
talentu młodego m istrza!  W  tym słodkicm dźwięku czarujących 
strun jego, w tym ogólny m poklasku zachwycony ch s łuchaczy ,  
uw aża liśm y jak b y  pożcgnawczc echo, rozlegające się do ko ła  
sali, będącej świadkiem ty lu t ryumfówKątskicgo.P iękny ten kon­
cert uprzyjemniła  (akże swym śpiewem panna Kornelia Hol- 
lossy, k tóra  j a k  zaw sze  tak  i wczoraj, z uwielbieniem p rzy ­
ję tą  zosta ła .  Po odśpiewaniu m azurka  J .  Nowakowskiego,  
pod ty tu łe m :  T ę sk n o ta ,  zaszczycona z o s ta ła  przywołaniem 
i żądaniem powtórnego powtórzenia.  Orkiestra  nasza w y ­
w ią z a ła  sie i wczoraj j a k  zawsze ,  a  uwertura  z opery (b li- 
bustierv)  kompozytora naszego Ign. D o b r z y ń s k i e g o ,  wzbudzi­
ł a  powszechny zapał. Z a p a ł  ten w y ra z i ł  s i? w p rz y w o ła ­
niu przez publiczność autora, i w okryc.u go hucznym okla ­
skiem. ż e g n a ja c  n a s z e g o  Kątskiego, ż a ło w ać  nam p rzy ch o ­
dzi i owych chwil tak przyjemnie przez W a r s z a w ia n  spę 
dzanych, i owych koncertów w salach redutowych, które tak  
piękne po sobie zostawiają  wrażenia. Ulubiony m azur  z XVII 
stulec ia i wczoraj  także na odgłos żąda jących  ro z le g ł  się 

w sali.
— Z  dniem ju trzejszym wchodzi w  wykonanie nowa t a ­

ryfa ,  która  ujednostajnia > znacznie obniża por to od listów 
pocztą p rzesy łanych .  Ujednostajnienie p o r to ry i ,  niejednokro 
tnie projektowane było w wielu k ra jach  Europy, a  nawet 
w Ameryce północnej. Dotąd jednak  tylko w Anglii i u nas

fami.

I rzy.jechall do Krakowa od dnia 15 do d. 16 styrcznia. 
Hoppe J ó z e ln a ,  L śc in sk a  K aro l ina  z Sędziszowa. Lewkowicz 
Herman, Lewkowicz  Ja k ó b  z W ę g ie r . 'E g lo f f  E dw ard ,  W e r ­
ner  K a r o l , B ogus ław sk i  Desideriusz ze Lw ow a. Głębocki 
S ew eryn  z cyrk .  Sandeckiego. Badeni Aleksander hrabia  
Drezna. Gatscher  F ra n c iszek  z Wiednia. Z a łu sk i  Jó z e f  hr. 
z Polski. Kodrębski W ło d z .  z Okocima. F ische r  Anna z W a ­
dowic. S ilbcrglcit  Wilhelm z Opola.

Wyjechali: Janow ski  L ibcra t  do Falc jówki.  Lewkowicz 
Herman i Jakób do W ęg ie r .  Oppenheimer  Emanuel, W a g n -  
za Doctor, Baworowski hrabia, S iem ańsk i m ajo r  do'Lwowa. 
W isner  Karol, Mahl Henryk do W eisk irchen .

padków dnia dzisiejszego i wrazeu jakie one n a | ( m o ż e m y  sobie powinszować) urzeczywistnione zostało.

KORBESPONDENCYA MOGIŁY.*)
13  styczn ia .

D ziękuje  panu bardzo za  n ad e s ła n y  r a ­
port Y V ydzia łu ,  w  przedmiocie s ła w n e j p o ­
ż y c z k i , p rzy  rozw lekłości stylu i niejasności 
o n eg o ,  spoczyw a on przecież na  zasadz ie  
sprawiedliwości. A  jeźli ci co pogorzeli g o ­
dni s ; |  uwzględnienia, niemożna przecież dla 
ich ratunku re sz ty  pozosta łego  m iasta zruj­
now ać; co wedle projektów deputacyi,  na 
komunizm lub na równo-upraw nienie za k ra ­
w a ,  to jes t:  k iedy ci co pogorzeli w s z y s tk o  
s trac il i , powinni także i ci, co ocaleli, zo s ta ć  
przywiedzionymi do ostatniej ruiny.

N a  jedno się n iezgodzę z rapportem, cho­
ciaż potępiam zupełn ie  S tow arzyszenie  k a s -  
sy  um orzen ia ,  bo ani praktyczne ani m o -  
żebne, niepowiem przecież, ażeb y  same ku­
pony tegoż s tow arzyszenia z o s ta ły  jedynie 
w obiegu. K upony takowe w  k ażd em  pó łro ­
czu w y n o sz f  jedynie / 3 procentu, a  l/3 musi 
być w niesiony  w pteni^dzach. L ec z  na to 
potrzeba, aż eb y  się w s z y s c y  stow arzyszeni 
uiszcza i regu la rn ie  w  bieżących procentach. 
A  ez to znow u jest niepodobne. Bo w ła ś c i -  
c domu spa lo n eg o ,  zaci;|gn;j.wszy o b i ig a -  
cye  od S to w a rz y s z e n ia ,  nim swój dom od­
b udu je ,  niebędzie m ia ł  przez  dw a la ta  z czego 
o p łaca ć  procentów do k a s sy  umorzenia. T u  
więc z g ó ry  z a raz  nastąpi s tagnacya .  W t e ­
dy pozwolę na  rozumowanie raportu. Z a ­
leg łszy  albowiem tenże w łaśc ic ie l  w  procen­
tach , jeźli sobie co zk ąd - in n ad  za ro b i ,  do­
stanie z ła tw o śc ią  do nabyc ia  kuponów, k tó -  
vch nikt chować n iebedz ie ,  i z a co -z a toJ c / •

pozbędzie. W te n c z a s  nastąpi to co się zow ie

*) Zamieszczamy list niniejszy za dowód bez­
stronności dziennika w tej ważnej kwestyi.

P. R.
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Circulus Vitiosus ,  czyli się ziści to przy­
słow ie: „W odę warz, woda będzie^.

Lecz projekt deputacyi, jako wyląg go ­
rączkowy, jest niżej wszelkiej krytyki. Obala 
on wszystkie zasadyr sprawiedliwości: i lmo: 
niepomoze, pogorzelcom  ; 2óo: zrujnuje tych 
co ocaleli; ale 3lio posłuży do uformowania 
jednej nowej w ładzy w Krakowie, których 
już podobno mamy dziesiątek, tojest IJyre- 
kcyi Tow arzystw a.

Co do Igo . To tylko może się ostać, co 
na jakiej prawdziwej polega zasadzie. A le  
zasada stowarzyszenia pogorzelców żadnej 
niema podstawy". System  kredytowy w yląg ł  
się w Prus ech. P rzeszed ł na tępnie do Pol­
ski. I t ; i tam myślano i pisano wiele nad sto­
warzyszeniem kredytowem posiadłości miej­
skich ; nigdzie atoli nie znaleziono dostatecznej 
zasady. Myślano i pisano o kwadratu­
rze k o ła , o wynalezieniu dyrekcyi balonów. 
Może przyjdą do tego ludzie, ale dotąd nie 
przyszli. Czemuż, gdy system kredytowy 
ziemski istnieje, byłoby niepodobieństwem 
wynalezienia czegoś podobnego d'a miast? 
Oto dla tej jednej przyczyny: że wartość 
miejskich posiadłości jest nader zmienna, i 
że do ich istotnego oszacowania trudno j e s t  
znaleśc ogóhiego i snadnego k lucza , gdy  
dwa jednakie domy co do w s z y s t k i c h  szcze­
gółów , będą wszakże m iały- różny szacunek 
przez wzgląd s w e g o  położenia. Gdy don 
jeden i tenże sam dziś będzie wart 5 0 ,0 0 0 ,  
a za dwa lata 3 0 ,0 0 0  przez samą zmianę

ażeby tylko uratować pogorzelców, czy przez 
projekt w kwestyi będący ten cel osiągnie? 
Bynajmniej. Pogorzelec płacie musi procen­
ta od obligacyj, chociaż niema z czego; 
w piec lat musi płacie procenta od summy 
wypożyczonej ze skarbu; procenta od innych 
długów, niespłaconych obligacyami, rosnąc 
będą na jego ciężar. Musi on prócz tego 
opędzać się przed procesami, które go nie 
ominą. W  lat 2 0  -musi płacie podatki {yhoeby 
mu rząd takowe na lat 2 0  darował). W  tymże 
jeszcze czasie znieść będzie znaglony repa- 
racye już odbudowanego przed kilkunastu laty 
domu. A ż  do 1903  będzie obowiązany do 
procentów rządowi, a gdy dwie generacye 
przeminą, zostawi w tymże roku 1 0 0 3  resz­
cie swych wierzycieli pustkę.

Podano w C z a s i e  za wzór dotykalny 
achunkowości dom oszacowany przed po­

żarem na 1 0 0 ,0 0 0  złp . i mający długów  
hypotecznych 6 6 ,0 0 0  i in hac anima ciii 
chciano próbować doświadczeń, stow arzysze-

Ł ecz , mojem zda­
nie b y ł wart przed 

pogorzelą Krakowa, a następnie został tyl­

nia, pożyczki, ratunku, 
niem, dom taki już nic

ko dla właściciela ciężarem; przed 
rzelą płacie on musiał procentów od 
tecznych długów 3 ,3 0 0  złp ., podatki, 
ki

pogo-
hypo-

okoliczności, w jakich miasto było przed dwo­
ma laty, a w jakich się obecnie znajduje 
jakże tu trafie na lat 2 8  lub 5 3  do istotnej 
tegoż domu wartości, kiedy ta jest tak zmien­
ną nawet krom względów deteryoracyi, któ­
rą, czas za sobą pociąga? Dla tego w szel­
kie stowarzyszenia kredytowe miejskie, bez 
względu nawet pogorzei, należą jeszcze do 
utopii.

A le szanowmy projektant nic na to niezwa- 
ż a , i wypuszcza obligi mające być wyku- 
powanemi a l pari. D la czegóż m iałyby tak 
pomyślną dolę, kiedy Galicyjskie listy za 
stawne oparte na doskonałej rękojmi, stoją 
niżej swej nominalnej wartości? Czyli dla 
tego , że ich kurs ma się tylko ograniczyć
na Kraków? albo dla tego , że przez lat 
parę nawet kuponowego nie będą przynosić 
procentu?

Bo przypuściwszy ich istnienie, zapytać się 
wypada, czy domy pa które te obligacye 
wzięte zostaną, nie przynosząc żadnego do­
chodu przez lat parę (j°jest do zupełne­
go odbudowania s ię ) płacie będą od tychże 
obligacyj nałożone procenta? To jest znowu 
utopia.

Lecz oprócz obligacyi, domy spalone we­
zmą pożyczkę rządową i jeszcze im pozo­
staną krędytorowie, którzy niezostali sp ła ­
ceni obligacyami; zkądże ci pogorzelcy do­
staną funduszów na w szystko, krom kosztów 
odbudowania domów?

Powróćmy do obligacyj. N iedosyc jest 
wprawdzie dla nich kurs przymuszony i zna- 
glic najlepiej położonych w edług prawa wie­
rzycieli do przyjęcia ich a l p a r i , choc one 
nic nie będą warte; trzeba na to praw a,a- 
hy ci wierzyciele chcieli się kontentowac o -  
bligacyami; na co rząd sprawiedliwy nigdy 
nie zezwoli. To uprzywilejowanie jednego, 
stu krzywdę przyniesie, bo rząd ten, co nie- 
chciał przystać na Moratorium, pewnie nie- 
przystanie na upadek instytutów wdów i sie­
rot; lecz gdyby nawet i przyzw olił, musiałby 
wprowadzić kurs tych obligacyj na kraj ca­
ły , na ca łą  przynajmniej prowincyą. Cóżby 
albowiem pomógł kurs ich przymusowy po 
jednem m ieście, w którym by za obligacyą 
na zr. 100  nikt nawet kaw ałka chleba nie 
dostał. Dla sprawiedliwości choćby pozornej, 
pan A  dostawszy obligacyą zamiast długu 
opartego dotąd na pogorzałym domu, mu­
sia łb y  mieć prawo spłacenia tąż obligacyą 
wierzyciela swojego B , a tym sposobem kurs 
papierów bez żadnej wartości rozciągnąłby 
się z pogwałceniem wszelkich zasad prawa
i sprawiedliwości bez końca.

reperacye coroczne; kominiarz, sprawie­
nie lub utrzymanie narzędzi ogniowych, stróż 
albo gospodarz, kosztow ały właściciela złp  
1 7 0 0  na rok, i cóż on m iał dla siebie? 
Trudy dziedzictwa, kłopoty kwaterunków i 
tym podobne przywileje.

A le  choćby dom taki m iał tylko 5 0 ,0 0 0  
długu. Jeżeli zgorzał w łaściciel, nie odbu­
duje się za drugie 5 0 ,0 0 0  przy tych w y -  
magalnościach tak sprawiedliwych, jak kry­
cie dachów" blachą albo dachówką i muro­
wanie ganków wewnętrznych. Zkądkolwiek 
przeto w łaściciel domu tego dostanie 5 0 ,0 0 0

3 cie Z  całego projektu najjaśniejszą jest 
potrzeba stworzenia nowej w ładzy zwanej 
dyrekcyą.

Rząd podług osnowy tęgoż projektu — ma 
ją opłacać. Przecież nigdzie nie czytam , 
aby rząd, który ma tyle i tak różnorodnych 
wydatków— na ten nowy przyzwolił.

Jeżeli jednak ma istnieć ta prześwietna 
dyrekeya— jeżeli musi być .płatną—prosiłbym 
tylko— ażeby ibyła płaconą kuponami od o- 
bligacyj towarzystwa kassy umorzenia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń, k u r s / i  te le g ra fic zn e  b  dn ia  1 6  s ty c zn ia .  L o n ­

dyn S3 U. 36  xr.  3 o h - m i e s i ę c z n e . — F a r y ż  151 ‘/a 2 c h - m i c s . — 
A u g s b u r g  12!) ’/ j  m o n e t a . — i ł ic ta lik i 5 - p r o c  83■/,6.— M eta ­
liki 4 ‘4 - j i ro o .  8 2 ls/ l6 . — A k c y c  b a n k o w e  1140.  
l i i jF S  K r « k u w a i u  sS d .  17  s ty c z n ia ,  Gankmoty : 8 4 Pol ­

sk ie  p a p ie ry  — . — Fr i iu iu  w. r#*>» 106 ‘/2 . — t e p o n s f ;  
cos . 34  12. R u b le  o rob roo  n o w e  — . —■ S /uka ty  r. łp , 20.  6.
L i s t y  z a s t a w n e  Kró l.  P o ls ,  bea  kup o a .  9 9 —  L i s t y  * a -  
s t a w n e  G a l ic y j sk ie  d u ją  9 2 ' / , .  ż a J a  j ą  9 .3 ' / , .— C w an e ,  s t a ­
r e  1 0 7 %  now-e 1 0 8 % .  * *

Kar* t t s - o w s k i  % d u t o  13 S ty c z n ia .  D u k a t  h o le n d e rsk i  z ł r  
5  5 3 . — D u k a t  aus tryao jk l  5  k r .  5 5 . — P ó i ł im p c r y a ł y  ro s .  10 
13  k r .  — Polaki k u r a n t  1 28.  —  R ubel  e r .  ro s .  1 59 .  -  
G a l ic y j sk ie  L i s t y  n a s t a w n e  91 z ł r .  15  k r .

Karę wiedeński zdoła 15 s ty c z n ia .  — M eta l ik i  9 5 %. -  
N ow a  p o ż y c z k a  8 2 % .  — A k e y e  B a n k a  w iódeńs .  1 1 4 0 .  — 
A k e y o  Kolei żel 117.  Agio  od z ł o t a  32  od s r e b r a  2 8 % .
K u r s  nom in a ln y .

K u r s  w rocław ski r- d .  15  s ty c z n ia .  B a n k n o t y  a u a t r y a c .  
7 8 '/4. — P i l s k i  k u ra n t ;  94  '/4. — i .i-, t y  z a s t a w n e  Król .  P o l? ’ 
s t a r e  9 4 % . — A k c y c  ko le i  *ot . K r a k o . - g ó r n o - s z l ą s .  72 .

na swój ratunek, nie będzie m iał nic nigdy 
swojego, i rychlej czy później musi ten dom 
oddać swym wierzycielom, czyli go opuścić. 
Jeźli to zrobi natychm iast, osczędzi sobie 
trudów i kłopotów  i gorszego  nad nie w y ­
łudzenia, że cośkolwiek posiada.

K iedyśm y dowiedli, że projekt w kwestyi 
będący, nie pomoże pogorzałym, mniej na 
to s łó w  potrzeba by dowieść.

2 re Źe zrujnuje tych, co nie pogorzeli. 
Już oni dość ofiar ponieśli w powszechnej 

klęsce pożaru, by na nich więcej jeszcze  
narzucać.

Oszczędniejsi lub pracowitsi, albo szczę­
śliwsi mieszkańcy K rakowa, mają wierzy­
telności hypoteczne dobrze ulokowane na 
pogorzałych domach, mają takowe insty- 
tuta miłosierne, wdowy, sieroty. Gdy się tym 
wszystkim wręczą za ich poczciwe pienią­
dze obligacye, które nic albo nie wiele bę­
dą warte, czy się uczyni zadość prawu, czy 
się tych wierzycieli nie przywiedzie do
n § i l z y  ?

Lecz dość na tern. „ Gdyby szczególni de­
f e n d  w opłacie procentów zalegli, lub się 
„uiścić zupełnie niemogli, niedobór ztąd w y­
n ik ły  Rada miasta Krakowa obowiązaną 
„będzie na ogó ł należących do Gminy roz­
ł o ż y ć  i z takowego ściągnąć.^

To jest drakońskie prawo, na które r z ą d  
żaden zezwolić
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Beschreibung .

Griis e, die  iibr igen D a m en r in g c n  the i ls  mit  G ra  
n a t e n , T i i rk i s se n  und andcrc i i  S te in c n  b e se tz t  
a u c h  ein ige  d a r u n t e r  e m a i l l i r t  . . 2 0 0  „ „

x )  A n  24  S l i ick  Ucam tcu  und O f l i z ic r s -  g o l d g e -  
s t i c k tc  K nppenrosen
Die B eam tcn  K a p p cn ro sc n  w a r e n  the i l s  mit  
g e p re s s te n ,  the i l s  m it  g e s t i c k te n  A d le r  , s a i u t -  
li che  im W e r t h e  . . . . 1C

y )  E in e  M ee rs c h au m  m it  S i lb e r  b e sc h la g e n e  P f e i -
fe  • . . . . 7 „

)  M eh r c r e  s i l b e r -  und g o ld g c s t i c k te  Dis t inc t ions  
S t e r n e  . , . 5

Im B e t r e t t u n g s  -  fa l le  s jn d d iese  S a c h e n  a n / .u l i a l t e n . und 
Iticvon d e r  n a c h s te n  O r t s o b . ig k e i t  s og le ich  d.e A n z c ig e  zu 
o rs ta t t e n .

Von d e r  k .  k. G ubern ia l  C om m ission .
K r a k a u  am  3 0  D ezem ber  1850.

W  nooy z dn a  14go  n a  1 5 ty  b. m. p o p e łn io n ą  z o s t a ł a  
g w a ł t o w n a  k ra d z ic z  w j e d n y m  z z a m o żn ie j s zy c h  h au d ló w  
tu te j s zy c h .  Z a r a z  z r a n a  p ow iod ło  s ię  S t a r o s t w u  g ro d z k ie m u  
w y k r y ć  i p o ch w y c ie  z b r o d n i a r z y ,  j a k  ni(, rani(;j w , y e d ł id  
s k ra d z io n e  s r e b r a  i inne  k o s z to w n o ś c i ,  tu d z ie ż  g o to w e  p ie­
niądze.  A  p ie rw s i  oddani  z o s ta l i  dnia  w c z o r a j s z e g o  R a d z ie  m ia ­
s ta  K r a k o w a  do d a l s z e g o  n a  d ro d ze  k a r n e j °  p o s tęp o w a n ia .
S k r a d z io n e  z a ś  e f e k t a  i p ien iądze  p o s zk o d o w a n e m u  W  z u p e ł ­
ności  j u ż  z o s t a ł y  zw ró c o n e .  — Do s p ra w c ó w  tej zbrodn i  
na le ży  w ł a s n y  s ł u ż ą c y ,  czy l i  s t r ó ż  k a m ie n icz n y  p o s z k o d o ­
w a n e g o ,  k t ó r y  j u ż  z p o p rz e d z a ją c e j  s ł u ż b y ,  s k u tk i e m  p o ­
pe łn ione j k ra d z i e ż y ,  o d d a lo n y  z o s t a ł .  O ko liczność  t a  j u ż  w ie ­
loma podobnymi w y p a d k a m i  p o p r z e d z o n a ,  pow odu je  S t a r o ­
s tw o  g ro d z k ie  do z w r ó c e n ia  u w a g i  p a n ó w  s łu ż b o d a w c ó w  na 
to, ile o s t ro ż n o śc i  p r z y  p rz y jm o w a n iu  s ł u ż ą c e g o ,  z w ł a s z c z a  
mniej zn an eg o ,  z a c h o w a ć  n a le ż y .  W  w ł a s n y m  s łu ż b o d a w c y  
ia te ie s ie  w y p a d a  z b ad a ć  d o k ła d n ie  cały ' b ieg  ż y c i a  s ł u ż ą ­
c e g o ,  w y p a d a  r ó w n ie ż  z a s i ą g n ą ć  w iad o m o śc i  o ‘z a c h o w a n iu  
s i?  j e g o  w  po p rze d n ich  s ł u ż b a c h ;  a  jeż e l i  t a k o w e  nie  p r z e ­
m a w ia  za  nim k o r z y s t n i e ,  n ie ty lk o  odm ów ić  m u s ł u ż b y  ale  
ow sz e m  W skazać  go  w ła d z o m  po l icy jnym .  T y m  bow iem  s p o ­
sobem z apobiegn ie  s ię  n a s tę p s tw o m  , j a k i c h  o b ecn y  w y p a d ek  
s m u tn y  da je  p r z y k ł a d ,  g d y  ty m c z a s e m  z d rug ie j  s t r o n y  w ł a ­
dze nad  p o rz ą d k ie m  i bez p iec z eń s tw e m  pub licznem  c z u w a ­
jące  w  tak iem  sk ru p u la tn e /n  s ł u ż b o d a w c y  p o s tęp o w a n iu  z n a j d a  
w sp a rc ie  u s i ł o w a n i a  s w e g o ,  ku  dob ru  m ie s z k a ń c ó w  s k i e ­
ro w a n e g o .

Z  c. k .  S t a r o s t w a  g ro d zk ieg o .
K r a k ó w  dnia  i(j  s t y c z n i a  1851.
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me m oże, bo w nim prze­
siada czysty komunizm. Nie zapłacą pewnie 

nie ze z łe i chęci, ale 
niemożności; więc za to

Kiedy zdaje s ię , ze projektant zapomniał 
o prawie, sprawiedliwości i wszelkich w zglę­
dach na większość mieszkańców Krakowa,

procentów debenci, nie ze złej 
z niemożności; więc za to ucierpieć mają 
ich współobyw atele, dla tego, że są  pilniejsi, 
pracowitsi i oględniejsi. To prawo resztę 
niepogorzałych mieszkańców z Krakowa 
rozpędzi. Lecz dajmy, że ten niedobór 8 0 ,0 0 0  
złp . na pierwszą ratę wyniesie, rozkład na­
stąpi ogólny, na bogatych jak i na ubogich 
Bogatszy zapłaci. Lecz ten, od którego 
trudno dziś wyciągnąć zw ykłego podatku, i 
w tym rozkładzie zalegnie. W ięc znowu za 
niego mają płacić bogatsi ?

Gdzież i kiedy zatrzyma się ta hydra obdzie­
lająca tych co coś jeszcze mają w 
wie? Góż im pozostanie — jak wyi 
z miasta, w którym nikt nie oznaczy: wiele 
ma płacić rządowi— a w iele tak zwanej gmi­
nie — idei dotąd niewcielonej i która jest 
nadzwyczaj elastyczną w podobnych zdarze­
niach ?

D e r  dem l l a n d c l s m a n n  K a r l  M oriz  i ł lege ry  ius d e ssen  v e r  
s p e r r t e n  V e r k a u f s l o c a l e  zu  K a r l s b u r g  in d e r  N acl i t  vom  15 
a u f  den 16 O k to b e r  e n tw en d e te n  S c h m u c k s a c h c n .  
a )  E i n e  go ldene  A n c r e - U h r ,  1 7 - l i n g  g r o s s  

S tc inen  gehein i  , d a s  G e h a u s e  g r a w i r t ,
M an te l  mit  N ro  8 ,9 5 9  b cze ichnc t ,  iin W e r t h e  90  11 
E in e  go ldene  C y l in d e r - U h r ,  a u f  ! 7 - ! in ig  g r o s s  
in 8  S te in c n  g e h e n d ,  g r a v i r t e s  G e h a u s c ,  m it  
go ldencm  M a n te l ,  m i t  d e r  Nro  e n tw e d e r  9068  
od e r  9079 .  . . . , 70  „
E i n e  a h n l ic h e  U h r ,  w ie a d  b)  m it  de r  N. 10083  7 0  „
E in e  a h n l ie h e  wie  ad  b und c mit  d e r  Z .  969 5  70  „
E in e  ah n l ich e  w ic  ad  b mit  d e r  Z .  23.94 . 70  „
E in e  a h n l ic h e  w ie  ad  b n u r  g in g  d iese tbe  in 4
S t e in c n ,  und h a t t e  e inen  m ess in g en en  M ante l  
init  N ro  4 2 4 4  . . . . 60  „
E ine  a h n l ic h e  w ie  ad  f  mit  d e r  Z .  2 6 4 0 3  o -  
d e r  2 6 4 0 5  . . . . . 50  „
Eine  s i lbe rnc  C y l i n d e r - U h r  1 7 - I in ig ,  G e h a u s c  
g r a w i r t .  in 4 S te in e n  g e h e n d ,  m i t  m e ss in g e n e m  
M ante l  Z a l i l  2 3 4 3  . . . . 28  „
Zw'ei g o ldene  B ra c e le t t e n  m it  G ra n a te n  bese tz t ,  
wobei das  e ine  S tu c k  eine g n lde ne  K e t te  h a t ­
te  a  p r .  . . . . . 2 5  „
und d a s  a n d e r e  . . . . 28  n
E in  E tu i  von b ra u n e m  L e d e r , in w e n d ig  mit 
w e i s s e r  Se ide  g e f u t t e r t ,  en th a l te n d  eine B r o -  
sch e n a d e l  von  G o ld ,  m i t  T i i rk i s se n  (b la u e n  
S t e in e n )  be se tz t ,  dann  z w e i  B u u r to n s  ( n e u a r -  
t ige  O h r z e h a n g e )  e b en fa l l s  s t a r k  m it  T i i r i i s -  
s en  b e se tz t  . . • • . 4 0
da s  E tu i  w a r  in v i e r c c k ig e r  F o r m ,  d e r  D ecke l  ”
auegewii lb t .

I )  E ine  s c h w e r e  9 bis 10  Z  II l a n g e  go ldene  U h r -  
k e t te  [ B r e g u e t )  in d e r  A r t  ge fo rm t ,  d a ss  die 
e inzelnen G liede r ,  e ine  A r t  M u sc h e l fo rm  ha t te n ,  
w e lehe  G liede r  an  d e r  beiden E n d e u  k le ine r  
und g e g e n  die  M it te  zu s ich  y e r g r o s s e r t e n .  so  
d a s s  d a s  M it te lg l ied  die  G ro s se  e in e r  l a n g l i -  
ehen g r o s s e n  H a s e ln u s s  iiatte , s a m m t  einem 
U hrsch l i i s sc l  g e w ó h n l i e h e r  ^ tu c k e l fo rm ,  irn 
W e r t h e  . . • , . ,
E i n e  go ldene  U h r k e t t e  a u s  3/s Zol l r a b e n fe d e r  
d icken  f a c o n i r te n  m i t  e inem Sti icke l  U h r s c h i u s -  
sel . • . . 2
E in e  go ldene  U h rk e t t e  mit  b l  u und w e i s s  - 
c m a  l l i r t e n , b o h n e n g ro s s e n  an beiden E n d en
zu g es p i tz te n  mit  Oel ire ln  v e r s eh e n c n  G liedern  
e t w a  8  bis 9 Zo l l  l an g ,  0hne  U hrsch l i isse]  . 2 5  
S iebcn  S tu c k  v e r s c h i e d e n e r  B ro seh en ad e ln  
the i ls  mit,  th e i l s  oline  G ra n a te n ,  w o r u n te r  E i -  
nes mit  e inem B i ld u i s se ,  in Verachiedenem 
W e r t h e ,  d e r  in D e ta i l  n ic h t  a u g eg e ben w er( j en 
k a n n ,  z u s a m m e n  a b e r  • . . 7 0
M e h r e r e  go ld en e  H e r r n - B r u s tn a d e ln  im W e r ­
th e  von  1 bis 5  fl. CM. a  St iiok.  JOie A n z ah l  
k an n  n ich t  g e n a u  a n g eg e b e n  w e rden,  de reń  j e -  
doch w e n n ig s te n s  10  S ' u c k  w a re n  und d a r u n -  
, c r  ■ d re i S l i ick  a u s  ro th e n  Kora llen ,  die Kópfe 
P o r t r a i t s  in r u n d e r  F o r m ,-— ein S tu c k  a b e r  
e ioen b rau n en  Hund vo rs te l len d .  E in  St i iok f e r -  
" c r  mit  e inem t r a p p f a r l )Ł‘'iem B ru s tk in d .   E i -
hes  m it  e in e r  go ldenen  H ahd ,  mit a u s g e s t r c c k -  
tem Z e ig e t in g e r ,  s am m t l ie h  im V\"erthe . 20
M e h r c r e  go ld en e  U h rs c h lu s s e l ,  d a r u n te r  e in e r  
em a i l l i r t  m it  e inem Hen>dsknopfe _ _ qq

F i in f  g o ldene  K re u z e ,  the i l s  e tua l l i r t ,  the i l s  m it  
S te inen  b e se tz t  ■ • . . 2 0
E in ig e  go ldene  H a n d k r e u z e  . _ . 1 6
Ein g o ld g c f a s s t c r  S te e l i e r  von e in fa c h e r  v i e r -  
e c k i g e r  F a c o n  • . . 6
E in ig e  go ldene  P e r l s c h lo s s e r .  _ _ g
M e h r e r e  n u r  z w a r w e n ig s te n s  10 p a a r  goll je _ 
hen O h rg e h i in g e  • • . . 5 0
E in ig e  und 2 0  Sti iek g o l ' ' 1 n e R inge  und zw a r:
heil Juflg  10 St i iok  M ann e re ic g e l r in g e ,  mit  w c i s -  
scn .  ro th e n  und griinen  Steinen^ v e r s c h i e d e n e r

N. 7729.

( 5 4 1 )

( 5 4 0 )C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

N a  s k u te k  p o d an ia  M ag d a le n y  C za p l in y  ' w  m yśl  a r t y k u ł u  
12 u s t a w y  hyp o teczn ó j  z r .  18 4 4  w z y w a  w s z y s tk i c h  m o g ą ­
c y ch  mieć p r a w o  do s p adku  po S z y m o n ie  B a r a n k u  p o z o s t a ­
ł e g o  z p o ło w y  n ie ru ch o m o ś c i  N e r  2 2  w N o w e j - W s i  
K r a k o w ie  w  gm in ie  V I I I  w ie jsk ie j  Z w ie r z y n i e c  po łożonć /  
s k ł a d a j ą c e g o  s i ę — ab y  się  z t a k o w em i  w p rz e c i ą g u  t r z e c h  
m ie s ięcy  do T r y b u n a ł u  z g ło s i l i ;  w- p rz e c iw n y m  bowiem r a ­
zie s p a d e k  ten Józefie  z B a r a n k ó w  R o g o w s k ie j  i M agda len ie  
z B a r a n k ó w  F l o r c z y k o w e j  p r z y z n a n y m  zostan ie .

K r a k ó w  dn ia  8  s tycznia"  1851 r.
S ę d z i a  p r c z y d u ją e y  P a r e Ń s k i .

S e k  r e t a r z  1‘. B u r zy ń sk i .

I  B i t i  c  r  a  t  y .

») 50
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W y c z y t a ł e m  w C za s ie  n r .  1 po N o w y m  ro k u  p o c h w a ł y  d la  
Dam w y d z i a ł o w y c h  , b ę d ący c h  p r z y  s k ł a d z i e  s ie r o t  w T a r ­
nowie .  P r a w d a ,  że  s z a n o w n e  D a m y  wie le  p o ś w iec e n ia  ro b ią  
z n a ra że n ie m  s ię  na  n i e p rz y j e m n o ś c i ,  nie  o s z c z l d z a j a  
f a ty g i  ab y  ty lk o  m o g ł y  z eb r ać  g r o s z  na u t r z y m a n ie  t v e h  
n i e s z c z ę ś l iw y c h  s ie ro t .  B óg  im to s to k ro tn ie  w y n a g ro d z i .  
Niech ty lk o  ich c h t c i  nie s ty g n ą ,  a  p e w n ie  z a k ł a d  u t r z y ­
m a n y  będzie. K a r n a w a ł  d ł u g i ,  pom yś lc ie  D a m y  o ba lu ,  t e a ­
t rz e  lub k o n c e r c i e , a pcw nie  l icznie  z g r o m a d z a  s ie  c z u ł e  
s e r c a  d la  pom nożen ia  fu n d u s zu  dla  t y c h  b iednych  is to t.  N ie­
ty lk o  w  T a r n o w i e  a le  w k a ż d e m  m ieście ,  gdz ie  t a k ie  z a k ł a d y  
d o b ro czy n n e  i s t n i e j ą ,  ty lk o  z t ak ich  p rz e d s ta w ie ń  się  u t r z y ­
m ują .  A le  nie t r z e b a  z w a ż a ć  i s t y g n ą ć  w s w y c h  chęc iach  
ch o c iaż  do u s z ó w  dochodzi g l o s  n ie dobryc h  ludzi.  — ' M y ślę  
nad t y m .  d la  cze g o  nic  nie  w spom niano  przy' ty c h  p o c h w a ­
ł a c h  o tej s za n o w n e j  d a m i e . k l ó r a  nic  r a z  w  ro k  a l e | a j 
osin codzienn ie  z j ed n em  pośw ięcen iem  trudn i  s ię  tym  z a k ł a ­
dem, nic  z w a ż a j ą c  n a  b ło ta ,  s l o t y ,  codziennie  o dw iedza  s i e ­
r o t y ,  ab y  b y ł a  n ao cz n y m  św iad k ie m  ich ż y w n o ś c i ,  n a u k  
robó t  i m ora lnośc i .  C zy l i  k tó re  p rz e d s ta w ie n ie  n a k o r z y ś ć  
s i e r ó t  obejdzie  s ię  bez je j  p o m o c y ?  Nie z d a je  się .  C a ł y
z a r  spai 
w a te l k a

z a w s z e  na  J e j  g ł o w ę .  G d y b y  nie ta  z a c n a  o b y -  
nie j e j  t r u d y  i p o ś w ięc e n ie ,  może j u ż  w T a rn o w a e  

ten z a k ł a d  b y ł b y  s ic  r o z p r ó s z y ł .
( 5 3 9 )  “ p r z y j a c i e l  p r a w d y .

Rękodzieła kobiece,
N a w ie lo s t ro n n e  ż y c z e n ia  u d a n ia  s ic  do K r a k o w a ,  p o s t a ­

n o w i ł a m  od 1 lu tego b. r .  o tw o r z y ć  n a u k ę  z tern z o b o w ią ­
z a n ie m ,  że  s z a n o w n e  moje  uczenn ice  w  p rz e c i ąg u  m ie s ią c a  
po jm ą  d o k ła d n ie  krajanie s z y h K i e  p o d łu g  m ia ry  
Sllllki kraw ieckie.  N a g ro d a  n a d z w y c z a j  m a ła .  Kówn 

|m i e r z y ł a m  n a u k ę  k w ia tów  n̂n>'ch d z ia n e j

pojm ą d o k ła d n ie  k r a j a n i e  s z y n " " -  '  . e> "m ary  , r v _
Sllllki kraw ieckie.  N a g ro d a  n a d z w y c z a j  m a ł a .  R ów nie  z a -  
m ia P łp l a m  nmiLi ■ ^ w ia tó w  w lo sn y cu  i innych  dzianek  

, b a w ełn y ,  ty**8 ’ Papierii,  j a k o t e ż  
h  j a k  np. g ł a d k i c h ,  w y p u k ł y c h ,  ł usko-
ś c i  w s z y s t k i c h  ro b o tek  k o b i e c y c h .  —  p 0 ,.tt
lodzictmie od 1 z po łu d .  do 6 godz .  „• m em

z  w ło s ia ,  w o ś k u ,  baw ełn y ,  I j * 4 3 * i)apicru, j a k o t e ż  
haftów w sz e lk ie h  j a k  np. gła^dkicJ%'f 4 vA ,P "k f}eh ,  ł u s h 0 -  
w y c h  itd.. w  ogólności 
nauk i  p o c z y n a  sie c o d z L . —  .
m ie s zk a n iu .  N a  iyozenie  s z a n o w n y i  p a ń s tw  nie  u c h y la m  
się  od d a w a n ia  nauk i  w  ich  miesz  a n ia ch  p rzed  po łudn iem  

iś le jsz eg o  dozoru  nad ‘

mem
S I W  n i o  . . . L

i c sz k a n ia c h1U A I  »» *v -
Upewniam co do najśc iś le j szego  >•«-«. u „aa m o ra in em  z a ­
ch o w an ie m  s ie  mnich  uczennic.  p r a s z a m  szan .  pub l iczność  
o l ic zn y  u d z i a ł  w mojej  nauce ,  / g ł o s i e  s ię  do

M a t y s y  S c h u le r  (z Wrocławia)
m ie s z k a ją ce j  p r* y  S z e w s k . e j  3 3 0  u pani  F r ć m -

K r a k ó w  1 5  s t y c z n i a

r i c h  ( 2  p ię t ro )  
1 8 5 1 .  4 J '

pani b r o m -  

( 5 3 7 — 1 - 3 )

0(1 admiilistracyl C zasu .
PP. Abonenci, którzy nie przysłali całej 

p re n u m e ra ty  kwartalnej, na 5 z ł’r • 20 kr. 
m . k. ustanowionej, zechcą jak najspieszniej 
n a d e s ła ć  rranco kwotę do dopełnienia p 0 -  
w y z s z e j  su m m y brakującą.

^PO STR ZE ŻEN IA  METEOROLOGICZNE.
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STAN BAROM, 
w m ie rze  p a ­

r y  z ki ej s p r o ­
w a d z o n y  do 

0 °  R e a u m u r a .

STOP- CIEPł,^ 

w e d łu g  

B ea u m u r a .

PRĘŻNOŚĆ0
p a r y  wodnej  
w  p o w ie t rz u  

czy l i  e.

KIERUNEK
w ia t r u

i
na tężen ie .

STAN

ATMOSFERY.

Z J A W I S K A

N A T O W I E T R Z N E

IG 2 2 7 ” T ”. 62 7 ’ 8 0”’ 92 p łw s .  s ł a b y P o g o d a
ii 10 „ 7 78 -  9 2 0  83 z p łz a c h .  ,,

17 G „ 7 50 -  11 4 0  71 po z ac h .  n
r>

ZM IANA T E M P E R .
W
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o m a
do

- 1 4 °  3

w  d J u k a r n i  c z a s u .


